
" T O T O Kraków, wtorek 2 maja. Nr. 100.
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Num er pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie

W K rakow ie.......................... 20 złr.
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W Prusach i Niemczech . 16 tal.
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— 5 złr. —
-  6 „
— 4 tal. 5 sgr.
— 27 frank- —
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2 złr.
2 „ 25 cent.
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10 frankówW e F rancji i A n g lji 108 frank.
W B e lg ji, W łoszech i

S zw a jca iji................  80 frank. — 20 frank. — 7 franków.
Przedpłatę przyjm uje Adm inistracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżój wymienione ajencje.
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Listów niefrankowanych n ieprzyjm uje się. Reklamacje nieopieczetowane 
wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko w terminie 8  dni. Re 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca sie, tylko się je  n i s z c z i ^ ^ ^

Cena ogłoszeil (im  tów).
W  pierwszym umieszczeniu w iórsz................    S
W  każdym nastepnem  umieszczeniu w ie rsz .............................  5 isć*
Stempel od każdorazowego um ieszczenia..................................  30 n

Ogłoszenia przyjm uje Adm inistracja dziennika „K R A J“, oraz 
niźćj wym ienione ajencje.

AJenqje praeyjaaa/uijci.o© przedpłatę. “W Krakowie :  Skład papieru Ż. J . W ywiałkowskiego, M. D w orski, księgarnia J. Czecha, handel W ierzuchowskiego i biuro komisowe Jakóba  Goldwassera w hotelu pod R óża.—We Lwowie : Księgarnia 
Gmbrynowicza i Szmidta. — " W  Tarnowie : K sięgarnia Gazdy. — -\7%r !F*rzem.yńl-u. - Księgarnia braci Jeleniów.

J k . j e i 3 . c j e  o g ł o s z e n i a :  - w  B a r a k o w i ©  : M. D w o rsk i, księgarnia Józefa C zecha, biuro komisowe Jak ó b a  Goldwassera w hotelu pod Róża. — - w ©  L w o w i e :  księg. Gubrynowicza i Szm idta a jencja  dzienników A. J .  Piątkowskiego
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Ogłoszenie przedpłaty

2  złr
*  r

w Krakowie:
od 1 maja do 31 maja . .
od 1 maja do 30 czerwca.

w Austrji z przesyłką pocztową:
od 1 maja do 31 maja 2  złr. £ 5  c.
od 1 maja do 30 czerw. 4 „ 50 „

Upraszam y Szanownych prenum eratorów  na­
szych, którzy od 1 kwietnia b. r. prenum eratą swą 
odnowió m ają , iżby raczyli oszczędzić nam nawału 
pracy przy końcu kw artału i nadsyłali wcześnie 
prenum eratę.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są 
przekazy pocztowe.

Kraków I maja.
Pomimo zamętu zdarzeń i pojęć, 

jaki obecnie w Europie panuje, nie­
mniej jednak występują wyraźnie 
idee i dążności, mające znaczenie nie­
powszednie, będące owszem celem 
świadomym wieku, cywilizacji, na­
rodów i rządów.

Z jednej strony niemożna nie w i­
dzieć dążności liberalnych, mających 
na celu polityczną, społeczną i reli­
gijną wolność, wyzwolenie indywi­
duów i społeczeństwa z pod nacisku 
państwa i kościoła; zasada narodo­
wości objawia się jako ostateczna 
konsekwencja zasady wolności i pra­
wa stanowienia o sobie, kierunki 
antimonarchiczne zyskują coraz wię­
cój przestrzeni w u m y s ł a c h ,  a zwy- 
cieztwo parlamentaryzmu, systemów  
reprezentacyjnych jest ugruntowa­
niem narodowego samorządu. Dążno­
ści te, o ile nie zwyciężyt y  jeszcze, 
objawiają się już przynajmniej w  ne­
gacji, w  opozycji, w walce, przed 
którą jest przyszłość. W  Niemczech 
widzimy zaciętą walkę przeciw poli­
tycznym anachronicznym pretensjom 
kościoła, mającym na celu ponowne 
z a p a n o w a n i e  dogmatycznego nie­
omylnego despotyzmu nad wszyst- 
kiemi sprawami tego świata. W  An­
glji dążności te objawiają się w mi­
tyngach republikańskich i w  opozycji 
ludności robotniczych przeciw no­
wym ciężarom wymaganym przez 
ciągle wzrastające potrzeby państwa 
absorbującego żywotne siły narodu. 
W  samych zaś W łoszech zbliża się 
ostateczny kcniec tej walki z wygra­
ną po stror. ■ wolności i sprawiedli­
wości. To SóJ.o  znaczenie m ai dzi­
wny, zagadk • niemal ruch paryz- 
ki. Trudno nam stanąć z sympatją

naszą po którejkolwiek z stron wal­
czących, gdyż z jednej strony wi­
dzimy prowokacją, z drugiej szaleń­
stwo, z jednej nikczemność, z dru­
giej chaos, z jednej tendencje reak­
cji i absolutyzmu, z drugiej dzikie 
instynkta. Niemniej jednak nie można 
nie przyznać, że rewolucja dzisiejsza 
francuzka, lubo sama w sobie ciemna 
i dzika, była nieuniknioną i konie­
czną jako opozycja, negacja przeciw  
absolucyjnej zmorze nowożytnego 
państwa, które drugie cesarstwo u- 
miało rozwinąć do ostatecznych gra­
nic ucisku, demoralizacji, upadku 
moralności i honoru, i aż do klęsk 
będących zawsze skutkiem podobnych 
systemów. Pożerczość państwa i rzą 
du, idea zamienienia znowu społe­
czeństwa w juczną trzodę, doznaje 
więc we Francji zewnętrznych i w e­
wnętrznych wstrząśnień; równocze­
śnie wtedy, kiedy w Niemczech mi­
litarny despotyzm zdaje się zapano- 
wywać i to za zgodą najoświeceń- 
szego narodu.

Nie należy jednak zapominać, że 
tryumf militaryzmu w  Niemczech, 
poprzedziła epoka liberalnego ro­
zwoju pod wszystkiemi względami 
tak politycznym, ekonomicznym jak 
i religijnym, że rozwój ten uprawił 
glebę narodową pod zasiew wielkiej 
idei jedności narodowej, i że dzisiaj 
ta idea tryumfuje, chociaż chwilowo 
przybrana’w  formę dogmatyzmu ce­
sarstwa z Bożej łaski i systemu mi­
litarnego.

Z tego chwilowego tryumfu mili­
taryzmu zagrażają jednak Europie 
niebezpieczeństwa, gdyż spotyka on 
się na wschodzie z dążnościami ma- 
jącemi za sobą siłę, a które są prze­
ciwnym biegunem zamętu paryzlde- 
go, a pokrewne dążnościom świec­
kiego i duchownego absolutyzmu.

Militaryzm i nieomylność chcą za­
garnąć wszystko pod swoje ferułę 
—  tę samą tendencję ma Rossja, 
jako państwo despotyczno-militarne, 
w którem rząd jest nieomylnym tak 
pod względem politycznym, jak i 
re lig ijnym . Jak zaś rewolucja paryz- 
ka d o p r o w a d z a j ą c  do abs urdu  
w o l n o ś ć ,  chce rozdrobnić, rozbić 
na atomy jedność i jednolitość Fran­
cji, wypracowaną przez wieki —  
tak odwrotnie dążeniem Rossji jest, 
pościnanie wszelkich wystających 
głów  ludów słowiańskich i wtłocze­
nie ich w jedną obrożę panrossyjską.

Z tern dążeniem idzie dziś ręka 
w rękę militaryzm niemiecki. Pierw­

szego kwietnia wyrzekł Bismark w  
parlamencie niemieckim deleatur dla 
narodu polskiego — jedenastego 
kwietnia pisze car do Berga z oka­
zji zwinięcia komitetu urządzającego 
w Warszawie, dziękując mu za prze­
prowadzenie zmoskwiczenia Kró­
lestwa.

Szczerość, śmiałość, bezczelność i 
okropność tego pisma równa się cy­
nizmowi Bismarka:

„Zmiana wszystkich gałęzi admi­
nistracji została przeprowadzoną; 
wszystkie instytucje centralne, które 
samodzielnie w Królestwie istniały, 
zniesiono; wszystkie części zarządu 
otrzymały rossyjską organizację i 
poddano je pod ministerstwa pe­
tersburskie... stanowi to istotne, po­
cieszne wymaganie powszechnej je ­
dnolitości państwa!!... niezmiennym 
jest zamiar zupełnego zlania Króle­
stwa z innemi częściami Rossji...“ 
Tożsamo uskuteczniono już poprze­
dnio na Litwie, Podolu, Wołyniu i
Ukrainie.

Równocześnie system ten zapu­
szcza szpony i poza granice Rossji; 
Turcja i Austrja, dwaj chorzy euro­
pejscy, są podnurtowani agitacją mo­
skiewską, a pancerniki rossyjskie 
pływają już po Dardanelach.

Turcja dobrowolnie nawet, jakeś­
my to niedawno wykazywali, pcha­
na fatalizmem, rzuca się w ramiona 
północnego olbrzyma. Austrja zaś?

Tę samą datę, co pismo cara do 
Berga, nosi nominacja p. Grochol­
skiego ministrem. — Radzibyśmy, że­
by to była wróżba zwrotu w poli­
tyce austrjackiej; zwrotu mającego 
na celu ocalenie samej siebie przez 
sojusz z ludami zarówno zagrożone- 
mi, bądź przez Niemcy, bądź przez 
Rossję.

To oczekiwanie i pragnienie na­
sze, to przykazanie polityczne dla 
Austrji i jój dynastji — jest jednak, 
jak dotąd, piurn desiderium  — bo 
akta takie, jak najnowsze przedło­
żenie hr. Hohenwartha, nie już dla­
tego, że zbyt połowiczne, ale bar­
dziej przez to, że zbyt dwuznaczne 
i ciemne, nie są w stanie wzbudzić 
ufności i otuchy.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

LWÓW 30 kwietnia.
L. [Gazeta lwowska i w y d z i a ł  k r a ­

j o w y —  z tow . op i ek i  n a r o d o w ó f — 
s t r i k e  k r a w c ó w — z s z p i t a l a  g łów n.j

Gazeta lwowska, organ c. k. szefa na­
miestnictwa, jest zarazem z woli sejmu 
organem wydziału krajowego. Pan c. k. 
szef namiestnictwa wywierając bezpośre­
dni wpływ na redakcję tej gazety, roz­
ciągnął obecnie takowy tak dalece, iż 
wyciągi z protokółów wydziału krajowe­
go przed ich ogłoszeniem muszą przejść 
c e n z u r ę  jego. W  najnowszym czasie 
nie podobał się p. c. k. szefowi namiest­
nictwa ustęp takiego wyciągu, dotyczący 
sporu wydziału krajowego z c. k. na­
miestnictwem o fundację Dydyńskiego; 
p. szef więc zmienił ten ustęp w guście 
jem u odpowiedniejszym. W ydział krajo­
wy dostrzegłszy tę zmianę zażądał spro­
stowania, a właściwie ogłoszenia tekstu 
pierwotnego, redakcja zaś Gazety lwow­
skiej odmowiła temu, chociaż najzupełniój 
słusznemu żądaniu, motywując, że jako 
organ namiestnictwa nie jest obowiązaną 
ogłaszać takich rzeczy, które są c. k. na­
miestnictwu niemiłe. Czy wobec takiego 
składu rzeczy wydział krajowy oglądnie 
się za innemi organami dla swych ogło­
szeń? czy będzie się poddawał nadal 
c e n z u r z e ?  Zdaje się, że rozstrzygnie 
na rzecz o s t a t n i ć j  alternatyw y!!!

Przy wyborze wydziału zarządzającego 
tow. opieki narodowćj, o którego prze­
biegu poprzednio doniósłem, prezesem 
obrany został p. W alerjan P o d l e w s k i ,  
poseł sejmowy; zresztą utrzymała się 
cała lista komisji wyborczćj, którą wam 
również zakomunikowałem.

Prócz przedłoień hr. H ohenwarta i 
kwestji, „kto zasiędzie pod kaw kam iu, 
zajmuje tu od kilku dni zamierzony strike 
towarzyszy sztuki krawieckiój. Chociaż 
prawdopodobnie rzecz cała skończy się 
na niczćm, a raczćj na pogodzeniu się 
majstrów z czeladzią; warto przytoczyć 
kilka ciekawych szczegółów, dotyczących 
powstania tój zmowy. Pewna klika nie- 
stowarzyszonych ekonomistów czy nawet 
podobno „socjalistów" znajduje upodoba­
nie w tóm, by sobie od czasu do czasu 
sprawić widowisko „strejku" i zajmując 
się niby kształceniem młodzieży rzemieśl- 
niczój, wpaja w nią dziwaczne jakieś po 
jęcia o jćj stanowisku, a mianowicie o 
stosunku czeladzi do majstrów. Nic ła­
twiejszego, jak  obałamucić w ten sposób 
czeladź i popchnąć ją  na drogę ta k ą , iż 
następstwa mogą być nader szkodliwe. 
Oto ostatni numer Rękodzielnika, dość roz­
powszechnionego w klasie roboczćj, w ob­
szernym artykule zwraca uwagę czela­
dników krawieckich na ich upośledzenie 
ze strony majstrów; ni ztąd ni zowąd 
doradza im zażądania od tychże lepszych 
mieszkań, lepszego wiktu i podwyższenia 
płacy, a ewentualnie zawieszenia robót. 
Nic chybiono celu, słowa takie łechtały 
czeladź, a nadto p. Z b r o ż e k, redaktor 
Rek. nie omieszkał pouczać ją  bliżćj w 
duchu owego artykułu i oto nastąpiła 
zmowa; wnet ktoś wypracował zmówio­
nym towarzyszom odezwę do majstrów, 
zaczęły się rozgowory, układy, lecz w 
końcu sama czeladź poznała, że ją  zwie­
dziono i że zmowa podobna nie ma ani 
podstawy, ani celu i dziś już miało na­
stąpić pojednanie z pryncypałami

Dowiaduję s ię , że dotychczasowy dy­
rektor szpitala głównego dr. B e r t l e f f ,

znany jako lekarz chorób umysłowych, 
oświadczył, iż nadal dyrekcji prowadzić 
nie będzie z powodu, że nie myśli pod­
dać się regule św. Wincentego a Paulo, 
jak  wiadomo zaprowadzonój w szpitalu.

Wi edeń .  [N a p o s i e d z e n i u  i z b y  
n i ż s z ć j] z d. 28 kwietnia wniósł rząd 
projekt do ustawy względem umowy mię­
dzy austrjackićm a węgierskićm minister­
stwem finansów, dotyczącćj rozkładu po 
datków na przedsiębiorstwa, które dzia­
łanie swoje rozciągają na obydwa obsza­
ry państwowe.

— [ B e z i m i e n n y  k l ub]  tworzący się 
właśnie z krajnćj lewicy rady państwa, 
wziął sobie za zadanie nietylko energi­
czniejsze i szybsze działanie przeciw mi­
nisterstwu, ale zarazem, jak  niektóre wie­
deńskie dzienniki donoszą, przyprowadze­
nie do skutku ugody z Polakami, czćm 
się co do właściwego celu głównie wyró­
żniać będzie od stronnictwa pośredniego 
N aturalnie, ugoda z Polakami miałahy 
według zapatrywania tego klubu, nastąpić 
tylko w obrębie pewnych granic i przy­
puszczeń, mianowicie zaś pod tym warun­
kiem, że Polacy zgodzą się na bezpośre­
dnie wybory do rady państwa i na to, by 
żywiołowi niemieckiemu pozostawiony był 
w każdym razie stanowczy wpływ w ra­
dzie państwa. Przyjmując taką podstawę 
gotówby klub dla Galicji nawet daleko 
sięgające poczynić ustępstwa i w tym 
względzie mógłby łatwo współzawodni­
czyć z rządem, jeżeliby Polacy uznali za 
stosowne porozumiewać się co do tćj spra­
wy nie z rządem, ale z stronnictwem kon- 
stytucyjnóm. Będzie to zależało od ich 
politycznego taktu i wytrawnego poglądu 
na przyszłość.

Przewidywane przez nas zbliżanie się 
lewicy niemieckićj do Polaków, zaczyna 
się już spełniać. Nie możemy tu jednak 
pominąć uwagi, że ilekroć stronnictwa 
niemieckie były w potrzebie, starały się 
o sojusz z Polakami, ale nie miały nigdy 
ani tyle politycznego taktu, ani tak wy­
trawnego poglądu na przyszłość Austrji, 
by zaspokoić najsłuszniejsze żądania choć­
by jednego z niemieckich krajów lub lu­
dów. Każde zwycięztwo odniesione w wal­
ce z rządem wyzyskiwały tylko na wła­
sną korzyść, na ugruntowanie i wzmo­
cnienie własnćj przew agi; inne narodo­
wości starały się tóm więcój gnębić i tłu ­
mić. Jakżeż więc mogłyby się teraz spo­
dziewać, że ktokolwiek uwierzy ich przy- 
mileniom, nie widząc rękojmi, zapewnia­
jących spełnienie samych przyrzeczeń ? 
Reden heisst nichts, Tatsachen beweisen.

— [ O b i e  i z b y  r a d y  p a ń s t w a ]  na­
radzały się w zeszłym tygodniu poufnie 
nad wysłaniem mężów zaufania do ko­
misji mającój się zająć budową nowego 
parlamentu. Izba niższa wybrała w tym 
celu następujących panów : hr. Attemsa, 
prezydenta Hopfen, dr. Banhansa, Dum- 
bę, bar. Suttnera, bar. Lassera i Rylskie­
go. Izba panów wydelegowała do pomie- 
nionćj komisji swoje prezydjum.

— [K s. D o 11 i n g e r] jedna sobie w 
Austrji coraz więcój zwolenników. Wand. 
donosi, że Sebastjan Brunner, były wy­
dawca Gaz. kościelnej, oświadczył się w 
Zagrzebiu za Dollingerem. Nuncjusz pa-

piezki nalega z powodu tego na arcybi­
skupa, by się wdał w tę sprawę.

— [ U s t a w a j  z d. 27 kwiet. 1871 o 
dalszym poborze podatków na pokrycie 
wydatków państwa w miesiącu maju wy­
szła już w urzędowej Wien. Ztg.

— [U g o d a z C z e c h a m i.] W  W ie­
dniu oczekiwane jest znowu i to wkrótce 
nastąpić mające mianowanie hr. Taaffego 
namiestnikiem Czech, które zarazem ma 
być zapowiedzią i początkiem właściwój 
ugody. Wogóle utrzymuje się mniemanie, 
że stosunki z Czechami są obecnie dale­
ko korzystniejsze, niżby się napozór zda­
wać mogło. Jeżeli tak jest rzeczywiście, 
byłoby to dowodem, że ministerstwo za­
kreśliło sobie szeroki plan działania i nie 
myśli się bynajmniój ograniczać przedło­
żeniem, wniesionóm do rady państwa, 
którego wartość jest co najmniój wąt­
pliwą.

— [ J e s z c z e  o p r z e d ł o ż e n i u  hr.  
H o h e n w a r t a . J  Pester Journal zamie­
szcza artykuł, pochodzący z pióra radcy 
sekcyjnego w węgierskićm ministerstwie 
wyznań i oświecenia, p. Raunichera, po­
sła na sejm węgierski, który w rzeczo- 
nóm przedłożeniu upatruje nietylko za­
mach na parlamentaryzm przedlitawski, 
ale także zarody powolnego lecz niechy­
bnego rozkładu Austrji, a tóm samóm i 
Węgier. Oto są w streszczeniu niektóre 
ustępy „tego artyku łu :

„Przekonany jestem, że z upadkiem 
zasadz parlamentaryzmu, upada zarazem 
warunek zawarty w ugodzie z r. 1867, 
od którego samo istnienie ugody jest za- 
zawisłe. Cóż bowiem oznaczać może ów 
paragraf ustawy, który za warunek ugo­
dy kładzie to, by i w Austrji rządzono 
konstytucyjnie? Zapewne nic innego, jak 
tylko aby się starano, żeby stosunki au­
strjackie nie oddziaływały w taki sposób 
na W ęgry, któryby zagrażał własnój na- 
szój konstytucji.

Pytam się teraz, czy przez konstytucję 
naszą rozumiemy tylko szczęście posia­
dania tylu a tylu ministrów, noszących 
tytuł ekscelencji, czy też z pojęciem kon­
stytucji łączymy nierozdzielnie „jednolite 
państwo węgierskie", które przecież t y l ­
k o  p r z y  d u a l  i s  t y  c z n ó m  s y s t e ­
m i e  o s t a ć  s i ę  m o ż e ?  Czy istnienie 
konstytucji uważamy za jedno z istnie­
niem rządu, utworzonego z większości par­
lamentu, odpowiedzialnego tak pod wzglę­
dem politycznym jak  i pod względem 
prawnym ? Nie sądzę, by ktoś chciał u- 
trzymywać, że sejm nasz uzna konstytu­
cję naszą za nienaruszoną, naw'et w ta ­
kim raz ie , jeżeliby nami nie parlam en­
tarnie rządzono, ale na sposób hr. H o­
henwarta."

Równie nieprzychylnie wyraża się o 
przedłożeniu jeden z dzienników tyrol­
skich, organ prawnopaństwowój opozycji: 

„Jeżeli to przedłożenie nie zostanie 
przedłożeniem, różnice między stronnic­
twami wystąpią jeszcze ostrzój , bo pra- 
wnopaństwowa opozycja nie widzi w nióm 
nietylko przyrzeczonego przez radę pań­
stwa rozszerzenia autonomji pojedyńczych 
krajów, ale owszem znaczne ścieśnienie 
wpływu sejmów krajowych na ustawo­
dawstwo, jak i im obecnie służy na pod­
stawie § 19 ordynacji krajowój. Prawno-

Kronika lwowska.
[Czem był kronikarz za dawnych czasów, a 
czem dzisiaj być musi ? —  Bańki mydlane. 
Wspomnienie o Dzienniku Lwowskim  i kamie­
niu węgielnym pod dom obłąkanych W Kul- 
parkowie. —  Obraz na wystawie przedsta­
wiający sypanie kopca. —  „Piękna pani“ naj­
nowsza powieść Kraszewskiego w wydawnic­

twie „bibliotoki powieści i romansów."

Mam więc wam pisać tygodniowe lwow­
skie kroniki i przedstawiać niby to obia- 
wy tutejszego społecznego życia. Z polityką 
zapewne nic nie powinienem mieć do 
czynienia, chyba gdybym brał wzór z tu ­
tejszych kronik, to nie mógłbym się u- 
sunąć od podjazdowój, tyralierskiój poli­
tyki, jaka  charakteryzuje Dziennik polski 
i którój nowszym adeptem , jest ksiądz 
Podolski, redaktor tutejszego ultramon- 
tańskiego pisma Przeglądu lwowskiego.

Długoszem W naszych czasach zostać, 
to trudne zadanie! Dobrze to było wie­
lebnemu ojcu, spokojnie spisywać co się 
stało tego lub owego roku istnienia Rze- 
czypospolitój, trzymać rękop is w szufla­
dzie , dziesięć razy go kreślić, dziesięć 
razy poprawiać i znajdować się do tego 
wobec poważnych czytelników, którzy 
nie tylko uważali na formę, ale przede- 
wszystkiem na rzecz na tre ś ć .. . Chciał­
bym dzisiaj widzieć takiego archidjako 
na gnieźnieńskiego, albo Kromera, czyby 
sobie poradź'" naszą kapryśną publi­
cznością. Pisz jyj poważnie — powie że 
nudna, pisz jój wytwrornie, powie że za 
znało pieprzu, z* mało ostrćj przyprawy, 
pisz jój nareszcie praw7dę — powie, że

prawdy się dzisiaj nie mówi, że prawdę 
mówić nie w ypada! Trudne z tą publi­
cznością zadanie : rozgrymaszona, rozka­
pryszona, wrzeszczy ciągle na całe gardło 
jak  jednoroczny W ładzio i upomina się 
o coraz nowego glinianego kogutka. Daj 
jój kogutka to go stłucze i każe sobie 
podać grzechotkę, za chwilę grzechotka 
się jój nie spodoba, — zapragnie trąbki 
pocztarskiój — i tak idzie w nieskoń­
czone.

Być więc tej publiczności kronikarzem 
niewdzięczne rzemiosło — trzeba mieć 
zawsze zapchane kieszenie róźnemi dro­
biazgami i podkasane rękawy, jak pro­
fesor wyźszój magji, trzeba umieć ogień 
połykać, czterdzieści łokci wstążki wy­
ciągać z pod języka , sto gatunków li­
kierów nalać z jednój flaszki i nóż dwu 
łokciowy schować w gardło 1 to je­
szcze za mało, trzeba owszem występo­
wać z patozem i powagą, a słowa mają 
brzmieć jak  marsz pogrzebowy Chopina, 
bo i takie kaprysy przychodzą przeswie- 
tnój publiczności, — innym razem znów 
trzeba deklamować jak Sixtus Plutzerl,
lub bawić się w sentymentalnego, jak  
wychudła medium pisma spirytysty02' 
nego. . .  ,

Czasy się więc zmieniły. Dawniój sło­
wo „kronika" znaczyło naukę i powagę, 
dzisiaj znaczy zabawę, dawniój, k r ó l o w i e  
robili uwagi nad kronikami — dzisiaj 
kroniki śmieją się z ministrów.

lin  więcej reklamy, baniek m y d l a n y c h  
tóm większe powodzenie, dalój więc do 
dzieła, a w naszym dworze materjału na 
bańki mydlane nigdy nie zabraknie, tu' 
tejsze zasady, tutejsi sławni ludzie, tu­
tejsze instytucje, tutejsze towarzystwa i 
stowarzyszenia, wreszcie teatr tutejszy-

to wszystko po większój części mydlane 
bańki, lada wiatr dmuchnie, lada niepo­
wodzenie nadejdzie, bańki pękną — p a f! 
i nic nie zostanie.

Mieliśmy na przykład w ostatnich cza­
sach wiele zajęcia ze sztukami pięknemi, 
czy myślicie że i to nie bańki? Bańki 
na h o n ó r! R eklam a! — Na wystawie o- 
brazów tutejszy malarz rozwiesił obraz 
przedstawiający sypanie kopca na wyso­
kim zamku. -— Pan Smolka z wielkiemi 
wąsami, p. Żaak tutejszy majster stolar­
ski z poważną miną i kilku jeszcze dy­
gnitarzy mieszczańskich stanęli w koło i 
przypatrują się jak kamienną puszkę za­
kopują pod kopiec. Puszkę zakopano — 
obraz wymalował artysta, ale kopca nie 
ma, chwilowa polityczna agitacja minęła, 
energja uleciała, bańka pękła, żydek tyl 
ko patrjota na ulicy Sykstuskiój założył 
szynk „pod polskim kopcem," wiedząc, 
że kieliszek to najtrwalszy znak brater­
stwa i łączności.

A  - pro - po kamiennój puszki —  przy­
pomniała mi się wcale dobra anegdot­
ka z zeszłego roku. Jak  wiadomo, w u- 
bmgłym roku kładziono kamień węgiel­
ny pod przyszły dom obłąkanych w Kul- 
paikowie. Wmurowano naturalnie także 

amienną puszkę z różnemi dokumenta­
mi î  numerami krajowych dzienników.— 
Kto zauważał, że tam nie ma numeru 
Dziennika Lisowskiego.

i ?  *ak  hardzo chodzi o nieśmiertel­
ność dzienniczka? — zauważał ktoś 
drugi.

Gdyż będzie on najodpowiedniejszym 
td v T 1 au-yi neg° dla domu waryja-

Trochę przesadzone — ale w każdym 
razie nie złe!

Po Dzienniku Lwoioskim tutaj bynaj­
mniój nie płaczemy i chociaż jakiś ama­
tor pisania politycznych broszur, raczy 
nas ciągle dziesięciocentowemi broszur­
kami wylewającemi łzy nad marnością 
tego świata, nad niestałością politycznych 
zasad i szkodą jaką kraj ponosi z tój przy­
czyny, że Dzienniczek nie wychodzi— ale 
doprawdy, że cała sprawm łez nie warta, 
a sprawa dem okracji, jeżeli nie zyskała 
to z pewnością nie straciła na zgonie de­
mokratycznego Dzienniczka i uśpieniu tu­
tejszego towarzystwa demokratycznego.

Ta spółka fuszerowała tylko ideę de­
mokratyczną i przybierała ją  w pstre sza­
ty, uszyte z rozmaitych skrawków i okra- 
jek a fałszywe jój zapatrywania się po 
dziś dzień jeszcze w rozmaitych się od­
zywają pisemkach. Przypominamy sobie 
np, jak  pismo Rzemieślnik, które przed 
kilkoma miesiącami na nowo zaczęło wy­
chodzić, w dziwaczny sposób chciało u- 
trzymać swoją ultrademokratyczną barwę. 
Mówiąc np. o Thiersie, który właśnie wte­
dy zawierał pokój z Prusakami i był je ­
dynym człowiekiem rachującym się z fak­
tycznymi stosunkami swój nieszczęśliwój 
ojczyzny, pisemko to najgorsze mu da­
wało świadectwo, dla czego? nie wiem, 
z tej chyba przyczyny, że uznać to co 
wszyscy uznają, nie byłoby demokraty-
cznem !

Nic nie ma niebezpieczniejszego dla ja  
kiejś poczciwej idei jak  ubranie jój w 
śmieszność. Przed śmiesznością najżar 
liwsi nawet uciekają przyjaciele, Dzień 
nik Lwowski i towarzystwo demokratyczne 
w najlepszej wierze szkodziły więc szcze­
rej demokratycznój zasadzie, bo swym 
ignorantyzmem i niezgrabnością, przycze­
piały na każdym kroku pawie piórka i

czapkę z dzwonkamj do prostój szaracz- 
kowój kapoty.

A więc to także byTły mydlane bańki, 
które pękły i nic po sobie nie zostawiły.

Lecz weźmy się do czegoś pozytywne­
go, bo fejleton także będzie mydlaną bań­
ką, skończy się, a nic w nim nie będzie.

Na początek więc trochę krytyki.
Nakładem wydawnictwa Bibljoteki po­

wieści i romansów Gubrynowicza wyszła 
w tych dniach najnowsza powieść K ra­
szewskiego pod tytułem „Piękna pani." 
Zapleśniałe przysłowie jak  je  nazywa au­
tor pnulieri ne credos, ne mortuce quidemai 
służy za godło powieści. I  rzeczywiście 
tego rodzaju „Pięknój pani", jak  ją  pan 
K. w tej powieści przedstawia i po śmier­
ci jeszcze wierzyć nie można. Jest to mę 
żatka z wyższego społeczeństwa, piękna, 
zimna, łaknąca podbojów, podbojów bez 
końca, pragnąca ty lko, aby jój miłość 
własna była zaspokojona, zresztą co się 
stanie z jój ofiarami, o to mniejsza. W  szpo- 
ny jój dostaje się nauczyciel domowy, 
człowiek już czterdziestoletni, ale tak nie­
doświadczony w rzeczach miłości, tak 
nieznający zim nych, dumnych kobiet, 
że dopraw’dy dziwić się w 'ypada, iż się 
taki w obecnych czasach do lat czterdzie­
stu uchow ał, pomimo namiętnój duszy. 
Nauczyciel kocha się szalenie w pięknój 
pani, ona jak jałm użną raczy go czasem 
ukradzionym całusem , ale w końcu po 
rzuca go dla kilku innych głośniejszych 
piękniejszych kochanków. Nauczycielprze- 
konuje się naocznie, że kobieta zwodzi 
go najhaniebniój, napotyka nadto w ro 
dze prawdziwego anioła stróża „Halkę ,
w y c h o w a n k ę  pięknój pani, mimo to wszyst­
ko włóczy się za nią prawie o kiju żebra- 

jczym po Florencji i Rzymie, aby się do­

czekać tego, że go tyranka, którój spo­
kój" zakłócał, kazała zamknąć do domu 
warjatów. Po niejakiemś czasie gorąca mi­
łość zdaje się troszkę przygasać^)a dzię­
ki fantazjom pięknój pani, nauczyciel zo­
staje u niój rządzcą, wychudły nauczyciel 
zaczyna dobrze wyglądaz" *ha tóm koniec.

Jest to studjum prć _.ój, zim nćj, ka- 
pryśnój kobiety, któremu to mielibyśmy 
do zarzucenia, że autor zanadto ograni­
cza się tylko do opowiadania faktów, a 
nie wdaje się wr analizę ducha swój bo­
haterki , nie podnosi wewnętrznego pro­
cesu różnorodnych uczuć jakie się w' niój 
wytwmrzają. Pow iada, że tak by ło , tak  
jest, ale nie mówi dla czego tak było i 
dla czego tak je s t, co w każdym razie 
od powieści mającój na celu głębsze stu­
djum jednego charakteru, wymagać mo­
żna.

Ten sam zarzut może się tyczyć w 
mniejszym jednak stopniu, kochanka, na­
uczyciela, który nie wTzbudza wprawrdzie 
sym patji, ze względu na swój w iek, na 
swe stanowisko, po któremby się więcój 
panowania nad sobą spodziewać można, 
z drugiój jednak strony tóm jaskrawiej 
uw'ydatnia piekielną potęgę kobiety, ni­
weczącą jednem spojrzeniem nawet tak 
spokojny poważny na pozór umysł.

W każdym razie nie jedna piękna pa­
ni skorzystać może z tój powieści i zo­
baczy w niej niebardzo zachwycający o- 
braz a wydawnictwu Bibljoteki powieści 
i r o m a n s ó w  można powinszować, że tę po­
w i e ś ć  mogło zaliczyć do szeregu dzieł 
przez siebie wydawanych.

Gogo.
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Jr*«stw#ws spozycja widzi w tćm przed- 
ożwsiu zgubą samoistności krajów i dla- 

tago ł m u ł o u  jest łączyć się w izbie i

5eza izbę de dalszćj walki przeciw rzą- 
ewi.u
— [ M i n i s t e r s t w o ]  rozpoczęło po­

dobno rokowania % Słoweńcami i zapro- 
»iłe nawet w tym celu 6 słoweńskich po­
słów sejmowych z dolnćj Styrji do W ie­
dnia. Niemcy niesłychanie się gorszy po­
jednawczym usposobieniem rzędu wobec 
„wielkiego narodu słoweńskiego

Francja.
[ O k ó l n i k  m i n i s r a  s p r a w i e d l i ­

w o ś c i  p. D u f a u r e ]  ogłaszający przej­
ście spraw prasowych pod sądy przy- 
sięgłych.

W e r s a l  23 kwietnia.
Panie jeneralny prokuratorze!

Jednocześnie z niniejszym okólnikiem 
odbierzesz pan tekst prawa, które prze­
kazuje sądom przysięgłych rozpoznawa­
nie przestępstw prasy i innych środków 
publikacji wyszczególnionych przez pra­
wo d. 17 maja 1819.

Zgromadzenie narodowe powróciło tym 
sposobem do liberalnych trad y c ji, które 
przez więcej jak  trzydzieści lat stanowiły 
zaszczyt mównicy francuzkićj. Sumienie 
ogółu, reprezentowane przez przysięgłych, 
oceni w nieskończonej różności wszystkie 
objawy opinji, k tórą wolność każdego 
będzie mogła wygłosić; potrafi ono roze­
znać stopień przewrotności mogących się 
okazać w tych objawach i wszystkie nie­
bezpieczeństwa mogące z nich wypłynąć.

Obok ogólnćj zasady usankcjonowanćj 
przez prawo, są przypuszczone wyjątki 
zanadto widoczne, aby było potrzeba nad 
niemi się rozwodzić. Sądy poprawcze nie 
będą więc rozpoznawały jak  tylko ma- 
terjalne naruszenia przepisów, tworzących 
karność prasową albo zaprzeczenia, mo­
gące wyniknąć pomiędzy prywatnemi o- 
sobami z uczuć gwałtownie lub nieostro­
żnie wypowiedzianych.

Tym sposobem stała magistratura po­
stawioną będzie na zewnątrz walk poli­
tycznych i oddaną bezstronnćj obserwa­
cji różnorodnych spraw poruszanych woko­
ło nićj; poświęci się ona niezawisłemu i 
sumiennemu poszukiwaniu przynależności 
każdego, zabezpieczona od wszelkiego 
stronniczego uniesienia.

Zresztą obecne prawo wznawia w wię- 
kszćj części postanowienia z 27go lipca 
1849 r., niepozostałe dotąd martwą lite­
rą, bo wykonywane aż do zamachu z 2go 
grudnia 1851, przez sąd kasacyjny rozu­
miane podług ich rozporządzeń, któreby 
mogły przedstawiać pewne niejasności.

Jeżeli przestępstwa prasowe są podda­
ne innym sędziom, jak występki i prze­
stępstwa zwyczajne, ty jeden panie jene­
ralny prokuratorze jesteś obowiązany do 
wymierzenia kary  na jedne i na drugie. 
Ale trzeba p rzyznać, że wykonanie tego 
obowiązku jes t nadzwyczajnćj delikatno 
ści: nie jes t łatwe oznaczenie granicy, po 
między prostym błędem a naganną m y­
ślą , pomiędzy pisarzem niewiedzącym o 
złćm, jakie wyrządza, a tym, który chci­
wie szuka wywoływanego skandalu.

Często będziesz pan musiał zapytywać 
»ię sam siebie, czy nie rozsądnićj byłoby 
pogardzić aniżeli ścigać. Znasz pan p ra ­
wa prasowe w prawomocności zostające; 
przejmiesz się liberalnemi uczuciami pra­
wodawców z 1819 i 1849 r. trzydziestu 
latami oddalonych, zostawiając prasę wol­
ną, brouić będzie od zaczepek wszystko 
t o , co oni życzyli sobie mieć w powa­
żaniu.

Ale każda epoka ma wobec siebie nie­
bezpieczeństwa jćj właściwe; zaznaczam 
panu te z czasu w którym żyjemy. Są 
w obecnćj chwili p isarze, którzy hańbią 
swe pióro przez najbezwstydniejsze od- 
•zczepieństwa i najgwałtowniejsze wycie­
czki, przeciwko głównym zasadom każde­
go społecznego porządku. Długo i na­
miętnie domagali się głosowania, dziś zaś 
bez ustanku znieważają zgromadzenie, bę­
dące niezaprzeczenie najswobodniejszym 
i najprawdziwszym jego wyrazem.

W edług nich ma ono być zaczepiające, 
wyzywające, chciwe nowych rewolucji, 
jakkolw iek wiedzą oni dobrze, że od cza- 
»u, jak  zgromadzenie mianowało tymcza­
sowo najznakomitszego ze swoich człon­
ków na naczelnika władzy wykonawczćj 
raeczypospolitćj francuzkićj, ono nie u- 
cayniło kroku w tył.

Ale za to szafując ciągle tćm wielkićin 
•łowem wolności, stali się oni czcicielami 
i bezczelnymi obrońcami w całćj Francji

Mowa taka jest równia obłudna, jak  
kary godna: osłabia uczucie sprawiedli­
wości i niesprawiedliwości, przyzwyczaja 
do patrzenia jednakićm  okiem na legalny 
porządek i na bunt, na władzę stworzo­
ną życzeniem Francji i dyktaturę narzu­
coną przez zbrodnię i panowanie terro­
ryzmu.

Ogłoszenie tego nowego prawa narzu­
ca ci, panie jeneralny prokuratorze, pra­
cowite zadanie; będę zawsze gotów po­
dzielić się nióm z panem.

Byliśmy przez długie miesiące smutny 
mi świadkami wszystkich nieszczęść, ja­
kie tylko wojna z cudzoziemcem może 
sprowadzić na kraj. W  wojnie domowój, 
którą wielcy winowajcy starają się dziś 
zapalić, nasza rola powinna być czynniej- 
szą, nasza interwencja nieodzowniejszym 
obowiązkiem; pan i ja  potrafimy go do 
pełnić.

Przyjm panie jeneralny prokuratorze 
zapewnienie mojego wysokiego szacunku.

W ielki pieczętarz, 
minister sprawiedliwości 

J. Dufaure.
Dla zdania sobie sprawy z całćj do­

niosłości powyższego okólnika, stanowią­
cego dla Francji nową erę pod wzglę­
dem spraw prasowych, potrzebaby mieć 
pod ręką ustawę o samym składzie są­
dów przysięgłych, którćj nam brak  do 
tój pory. Ustęp jednakowoż o pisarzach 
z mową napozór umiarkowaną, a w grun­
cie rzeczy niby zbrodniczą, wydaje się 
nam zbyt obszernóm polem dla proku­
ratorów do znajdowania przestępstw tam, 
gdzie ich w rzeczywistości wcale niema.

—  [Z W  e r  s a l uj dzienniki nam przy­
noszą wiadomość o wkrótce mających 
nastąpić wielkich operacjach na Paryż. 
Marszałek Mac-Mahon, któi'y dziś odgry­
wa rolę Moltkego, jak Dąbrowski zastę­
puje miejsce Trochu, ma już dziś prze­
szło 100,000 ludzi pod swemi rozkazami. 
Akcja stanowczo się zbliża i zakończenie 
niewątpliwe. Lecz gdy powstanie zostanie 
zgniecionie, w łonie zgromadzenia naro­
dowego nastąpi niezawodnie druga re­
wolucja. Zgromadzenie ożywione uczu­
ciami monarchicznemi i różnemi gwałto- 
wnemi namiętnościami, nie daruje pauu 
Thiers myśli obsadzenia gabinetu trzema 
republikanami i jest niewątpliwćm, że 
zrzucając całą odpowiedzialność za wszy­
stkie zaburzenia na p. Picard, jednocze­
śnie zażąda dymisji Favra i Simona. Je ­
żeli ministerstwo zostanie zwalone, czy 
p. Thiers utrzyma się przy w ładzy? Nie 
sądzimy; a przecież p. Thiers uznany zo­
stał za męża koniecznego, jedynego do 
reorganizacji kraju. Gdyby p. Thiers po­
został, byłby zmuszony do sformowania 
ministerjum tak zwanego z ulicy Poitiers, 
gdzie za cesarstwa mieszkał naczelnik 
tego stronnictwa p. Hieronim David. Mi­
nisterstwo to nie miałoby na dzisiejsze 
zgromadzenie wielkiego wpływu i wkrótce 
straciłoby swój urok. Tymczasem kur­
sują pogłoski o pp. Karolu de Rómusat 
i Malleville, którzy mają wejść do skła­
du rządu. Izba namiętna i nietolerancka 
więcćj krytykuje osoby ja k  czyny dzi­
siejszych republikańskich ministrów. Nie 
może znieść, że na naradach ministrowie 
słusznie zaniepokojeni są usposobieniem 
większości zgromadzenia, zajmują się 
kwestją wyrwania z anarchji dogorywa­
jącego Paryża i reorganizacji najecha­
nego przez wroga kraju. Doprawdy, zbro­
dnicze są ich zam iary!

K T i e m c y .
Berlin 28 kwietnia.

§§. [ Z a w i e d z i o n e  n a d z i e j e — p o ­
g l ą d  n a  s t o s u n k i ] .  K toby po zawar­
ciu preliminarjów pokojowych był powie­
dział Berlińczykowi, że wojska pruskie 
nie powrócą przynajmnićj na początku 
maja w tryumfie do Berlina, byłby się 
na niego ofuknął i roześmiał z politowa­
niem. A jednak maj za pasem, a tu  o po­
wrocie walecznśj armji ani słychać. P rze­
ciwnie, nowo wymusztrowani rekruci i re­
zerwiści armji regularnie odchodzą do 
pułków we F rancji, jak  w czasie wojny, 
a landwery także bardzo mało wróciło 
do domów, a niejeden z ty ch , który po­
wrócił, ma już znów nadzieję przywdzia­
nia napowrót munduru. Nie dziw, że wśród 
takich okoliczności wszelkie domowe spra­
wy muszą być zawieszone na k o łk u , bo 
ojczyzna przedewszystkióm ; ale jak  przy 
tych obowiązkach dla ojczyzny wygląda 
gospodarstwo, przemysł i handel, o tćm 
niejeden wiele miałby do powiedzenia. 
Ale cóż z teg o , kiedy naród coraz bar-

dyktatury , nieprawnie przywłaszczonej j dziój hartuje się i wyrabia w sztuce wo-
praea cudzoziemców lub kryminalistów, 
dyktatury inaugurującój swoje panowanie 
morderstwem, codziennćm więzieniem d o ­
brych obywateli, druzgotaniem tłoczni dru­
karskich , łupieztwem zakładów publicz­
nych , kradzieżą z wyłamaniem, w nocy 
i zbrojnie prywatnych osób i księży are 
•ztowa-niem, zaborem i przetapianiem w 
sztaby poświęconych naczyń.

Tak, siła materjalna, która się ukon­
stytuowała w Paryżu pod nazwiskiem ko­
muny, aby popełnić tyle obrzydliwe nad­
użycia, znajduje apologistów, którzyby 
aię stali niedługo ich naśladowcami, gdy­
by ona tryumfować mogła.

To nic są nieprzyjaciele jakiego rządu, 
ale całćj społeczności ludzkićj; nie bę­
dziesz się pan wahał ich ścigać.

I  nie zatrzymasz _się, gdy w mowie 
napozór umiarkowanej, lecz niemnićj szko­
dliwej, uczynią się apostołami pojednania, 
w które sami nie w ierzą, kładąc na je- 
dnćj liuji zgromadzenie wyszłe z głoso­
wania powszechnego i mniemaną gminę 
paryzką; wyrzucając pierwszemu nieu­
dzielanie Paryżowi jego praw municypal­
nych, jakkolw iek po raz pierwszy zgro­
madzenie narodowe dało dobrowolnie te­
mu wielkiemu miastu wszystkie prawa 
reprezentacji i adm inistracji, jakich uży­
wają inne gminy Francji; zaklinając na- 
koniec do wyciągnięcia swćj szlachetnćj 
ręki ku zakrwawionćj ręce, którćjby wro­
gowie nie śmieli mu podać.

jennćj i to, co nie zarobi pługiem., mło­
tem lub łokciem, zdobędzie sobie z bro­
nią w ręku; a tak i wilk będzie syty i 
koza cała. Najgorzćj na tćm ucierpi życie 
familijne, które, jak  dotąd, było w Niem­
czech daleko więcćj rozwinięte, niż we 
Francji, ale teraz przy tak długićj nieby- 
tności w domu ojców i mężów, a przy 
bytności znacznćj liczby jeńców franeuz- 
kięh i rekonwalescentów z własnego woj­
ska, mogłoby stać się coś podobnego, jak  
po wyprawie Bolesława Śmiałego do Ki­
jowa. A kto wie jeszcze, jak  długo po­
trwa ten pobyt wojska pruskiego we 
Francji? Do tćj chwili w kołach rządowych 
nawet w przybliżeniu nie umieją ozna­
czyć trwania powrotu, a nuż znowu przyj­
dą jakie scysje z rządem francuzkim, nuż 
nowa w ojna!

Francja niewątpliwie zniszczy się na 
d ługo, ale gdyby wojna z rok potrwała, 
to i Niemcy uczują jćj skutki bardzo mo­
cno. K rytyka, jak ą  deputowany Bibel 
rzucił w oczy kanclerzowi w parlamencie, 
jakkolwiek tutaj wywołuje ogromne obu­
rzenie, w gruncie jednak niejeden przy­
znaje j ć j  słuszność. Ale za to Niemcy 
są „wielkim narodem,14 tćm większym, im 
niespodzianićj ta wielkość przyszła. To 
tćż pycha tych ludzi jest kolosalną, przy­
gniatającą i musi budzić odrazę we wszy­
stkich. Francuzi z całą swą wielkością 
byli przynajmnićj lekkomyślni i było znać, 
że ostatecznie myśleli sobie : je  menjiche,

Niemcy pojmują sw7ą wielkość, znają po­
wagę dorobkiewiczów i z całćm przeko­
naniem wierzą, że ta wielkość im jedynie 
słusznie się należy, jako  ekstraktowi ca­
łćj ludzkości, jako narodowi, który tę 
wielkość okupił doskonałością wielkiego 
rodzaju.

na-

Sprawy miejskie i powiatowe.

Bochnia 30 kwietnia.
W ydział powiatowy bocheński na po­

siedzeniu dnia 28go t. m. uchwalił adres 
zaufania nowo mianowanemu ministrowi, 
Kazimierzowi drowi Grocholskiemu 
stępującćj treśc i:

„Ekscellencjo! Zaufaniem najjaśniejsze­
go Pana powołany do trudnego obowiąz­
ku ministra, masz wasza ekscellencjo pole 
poprzeć skutecznie życzenia kraju nasze­
go, w rezolucji wyrażone. Mając rękojmię 
w całćm twojem życiu, któróm dałeś do 
wody, że jesteś prawym Polakiem i za­
cnym obywatelem kra ju ; jesteśm y pewni, 
że tego dokonasz.

W itamy cię przeto ekscellencjo rado 
śnie na trudnćm stanowisku twojem ser 
decznćm staropolskićm :

„Daj Boże szczęście14 !
W ydział rady powiatowćj 

w Bochni d. 28 kwietnia 1871. 
Leonard Serafiński m. p. prezes 

rady powiat. 
Roman W łodek m. p. zastępca 

prezesa r. pow 
Dr. Hoszard m. p. członek w. p 
W . Pęgowski m. p. „ „
W al. Nowak m. p. „ „ T
J. Karczmarczyk m. p. czł. w. p 
And. Łopacki m. p. sekret, w. p

Na tćm samćm posiedzeniu uchwalił 
wydział powiatowy jednorazowa wsparcie 
poszkodowanych tegorocznym wylewem 
W isły włościan powiatu kwotą 2C0 złr. 
w. a. z kasy funduszu powiatowego

L . Kolbuszowa, 27 kwietnia.^- [K rajow e  
b a g n is k a  —  d rog i], — Po przebyciu gorącój 
zaprawdę łaźn i, przybyłem nareszcie, dzięki 
B ogu, na miejsce. Przedwczoraj wypadło mi 
jechać z Radomyśla do Kolbuszowej, gdzie naj 
dalśj o 5 po południu miałem stanąć koniecz 
nie. Źe zaś do Kolbuszowej z Radomyśla tyl 
ko 5 mil drogi, wyruszyłem o 8 rano w tćm 
mocnćm przekonaniu, źe dziarską czwórką koni 
najdalćj o 2 stanę na miejscu tem pewnićj, źe 
jeżdżąc tu i owdzie, postrzegałem gościńce 
krajowe w dosyć dobrym stanie. Ta przestrzeń 
niestety była mi zupełnie nieznana i bardzo 
smutnego pod tym względem doznałem zawodu. 
W  Radomyślu droga wprawdzie ciężka ale do 
przebycia, dalćj zaś na Partyń i Rudę mimo 
kilku bardzo wątłych i zepsutych mostów, tu­
dzież mimo piasków przez Łączki Brzeskie 
lasy przecławskie droga jeszcze znośna. Mi­
nąwszy jednak leśnictwo, już w pobliżu Prze 
cławia poczęły konie grzęznąć coraz więcćj; 
ale i tę małą przestrzeń aż do krzyża przed 
miastem, chociaż nie bez wielkich trudności 
i kilku godzin czasu, przebyłem szczęśliwie. 
Gdy atoli koło południa zbliżyłem się do pier­
wszych domów Przecławia, każdy krok naprzód 
wymagał wysileń nie do opisania. B ry c z k a  
acz lekka, w gliniastćj ziemi grzęzła po osie, 
spienione konie w próżnćm szamotaniu zerwały 
rzemienie i połamały orczyki, w końcu znużone 
ustały zupełnie a jedeń koń skaleczony pod­
czas szamotania, legł na środku drogi. W  isto 
cie nic wiedziałem, co czynić dalćj? A byłem  
dopiero w połowie góry przecławskićj. W yleźć 
z bryczki było niepodobna, bo widząc, źe wo­
źnica zeskoczywszy z kozła, po kolana brnie 
w glinie, nie miałem odwagi używać takićj ką­
pieli. Mieszczanie z załoźonemi rękami i z u- 
śmiechem na ustach przypatrywali się temu 
dla nich zwyczajnemu widokowi w obojetnćm 
milczeniu.

—  Obywatele 1 —  zawołałem do najbliższych 
— bądźcie tak grzeczni, dopomóżcie mojemu 
woźnicy, sprowadźcie kowala i konie dla prze 
przęgu. Zapłacę, zapłacę dobrze.

— E , — kilku odezwało się naraz — myśwa 
juz zabacyli, kiedy mieliśwa konie. Ta droga 
oddawna wygubiła w szyćkie, a kilka pożarów 
w dwóch latach zubozyły nos do resty i w co- 
łćm mieście nie moźewa i na jednego zdobyć 
Bię konia. Jedyne konie we dwoze, ale pon 
hrabia wyjechali do wydziału rady.

Obawiając się nudzić opisem tćj krótkiej 
a wcale nie zajmująećj podróży, dodam tylko 
to jeszcze, że po wielu prośbach, mieszczanie 
przecławscy za pomocą deski złożonćj na sto­
pniu bryczki zrobili mi rodzaj pomostu, po 
którym miałem dostać do ścieżki. Deska nie­
stety była wilgotna, poślizgnąłem się, straciłem 
równowagę i o mało ze nie upadłem w pobliżu 
mojego siwosza. Gdy po upływie dwóch go­
dzin naprawiono wszystko zerwane i połamane, 
byłem przymuszony wrócić się z Przecławia i 
aż na  M ie le c  udać się do Kolbuszowej, tak 
mieszczanie bowiem, jak niemnićj i woźnica 
wysłany na rekonensans, zapewniali stanowczo 
że na przebycie drogi przez miasto aż do prze­
wozu a ztamtąd do gościńca krajowego dem- 
bicko-mieleckiego, nie tylko będzie potrzeba 
kilka godzin czasu ale nadto narażę konie i 
bryczkę, bo tę zaledwie półmilową przestrzeń 
przebywa się często dzień cały.

Dziwna zaprawdę, źe wydział rady powiato­
wćj w Mielcu, w którego zakres wchodzą (akźe 
i gościńce, podziśdzień nic nie uczynił w tym 
względzie. Należałoby koniecznie przeprowa­
dzić gościniec przynajmniej przez Przecław do 
przewozu i do gościńca krajowego, a miastecz­
ko Przecław, niegdyś, a nawet jeszcze przed 
20  laty zamożne i handlowe, liczące około 
1000 mieszkańców, z powodu zmiany kierunku 
komunikacji podupadłe nie do opisania, tem 
więcćj zasługuje na względy, źe przywilćj tego 
miasteczka datuje się jeszcze z czasów króla 
W ładysława Warneńczyka, źe zamek przecław- 
ski założony przez Kazimierza Sprawiedliwego 
a kościół zbudowany jeszcze 1120  r., nakoniec 
że miasteczko to w ciągu dwóch lat sześć razy 
dotknięte zostało pożarem, a w chwili mojego 
tam pobytu rozeszła się wieść o nowćj klęsce 
a mianowicie źe w Przecławiu pojawił się księ- 
gosusz.

Wiadomości z li tera tury  i sztuki. 
Teatr .  Consilium faculta tis .  W  sobotę 

przedstawiano po raz pierwszy na scenie

krakowskićj nową jednoaktową komedję 
hr. Jana Aleks. F r e d r y  (syna) pod ty ­
tułem : „ C o n s i l i u m  f a c u l t a t i s . u U- 
przedzeni nieprzychylną krytyką lwow­
skich dzienników, wyznać musimy, iż naj­
gorzej byliśmy usposobieni dla tćj kome- 
dji idąc na przedstawienie, a pierwsza 
scena ze szkandelą między Walusiem i 
Joasią, utwierdziła nas w mniemaniu z gó­
ry powziętćm, iż osią całćj sztuki będzie 
ta szkandela i t. p. przyrządy domowo- 
lekarskie. Zarzut ten był zupełnie niesłu­
sznym , bo jakkolw iek obżarstwo pana 
Kaspra i mniemana jego choroba posłu­
żyły autorowi do zawiązania intrygi i ko- 
micznością niższego rzędu mogą gdzie­
niegdzie razić, nie stanowią one jednak 
bynajmnićj głównego wątku sztuki, a ko­
micznych motywów i sytuacji w nićj ty ­
le, iżbyśmy powtórzyć nieledwie musieli 
scenę za sceną, aby je  wszystkie wyli­
czyć. Między innemi error in persona, przy­
branie cudzego nazwiska, motyw komiki 
zbyt często już może użyty i przez in­
nych autorów i przez p. Fredrę, w tćj 
sztuce wyzyskany jest wybornie. Nie je ­
den zualeźćby można w tćj komedji uste­
rek, biorąc ją na serjo jako komedję, ale 
krytykować niepodobna tam, gdzie i hi­
pochondryk w najgorszym humorze nie 
potrafi powstrzymać śmiechu od począt­
ku do końca. W  ten sposób nikt dzisiaj 
u nas nie pisze, na każdym kroku hu­
mor, ale humor dla humoru nie dla sa­
tyry, sceny i charaktery chwytane nieja­
ko na uczynku. Fraszka, farsa ułożona z 
takim humorem staje się wybornćm dzie­
łem scenicznćm.

Gra p. Bendy nie pozostawiała nic do 
życzenia. Inni artyści równie dobrze wy­
wiązali się z swej roli.

Publiczność ubawiła się doskonale a 
sztuce tćj wróżyć możemy długie powo­
dzenie.

Tegoż samego wieczora przedstawiono 
także znany wodwil z francuzkiego „S to  
z a  s t o 44 i jednoaktową komedję przeło­
żoną przez p. Narzymskiego p. t. „T a- 
k i e  o n e  w s z y s t k i e . 4* Znakomita gra 
pani P a r ź n i c k i ć j  w tćj ostatnićj sztu­
ce zasłużone zjednała jćj uznanie. Pan 
W e b e r s f e l d  coraz więcćj nabiera swo­
body, potrzeba tylko koniecznie, żeby 
więcćj konferował z krawcem.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Dowiadujemy się, źe Muza z uwagi na 

szczupłość swojego lokalu, urządza w piątek 
wieczór muzykalny w lokalu muzeum techni- 
ezuo-przemysłowego. Wiadomość ta miłą bę­
dzie zapewne dla członków towarzystwa.

Pierwszy maj przyniósł nam pogodę, ale 
nie przyniósł jeszcze ciepła, na plantacjach 
jeszcze nie zielono.

Dzień I maja inaugurowała jak zwykle ka­
pela wojskowa wesołym marszem, którym mile 
ze snu zbudziła mieszkańców głównych ulic 
i rynku krakowskiego. Straż ogniowa na ma­
jowe nabożeństwo en pleine parade  udała się 
dziś z rana do kościoła św. Florjana na Kle- 
parzu. Równocześnie in gratiam  1 maja otwo­
rzone dziś zostały budki sodowe, w których 
„ s o d a l is k i“ p o d a ją  s p ra g n io n ć j  p u b lic z n o ś c i  
chłodzące napoje.

W sobotę ,  po skończonćm przedstawieniu 
teatralnćm, dwie panie oczekując nadaremnie 
na własny powóz, posłały po fjakra. Przed 
hotelem Drezdeńskim stały dwie jednokonki, 
lecz nie było przy nich woźnicy. Jegomość 
który chciał go przywołać, krzyknął kilkana­
ście razy donośnym głosem: „fjaker! “ a wresz­
cie czy to z gniewu, czy w chęci sprowadzenia 
woźnicy hałasem, tłukł laską z całćj siły po 
kołach i ścianach karetki. Trwało to przez 
kilka minut; woźnica zjawił się jednakże do­
piero wtedy, gdy ów jegom ość zniecierpliwiony 
odszedł, mrucząc sam do siebie: „a to mi po­
rządek! niech ieh ...“ i t. d.

+ Feliks Piegłowski, właściciel dóbr, były
wojskowy polski z r. 1831 , zmarł we Lwowie 
dnia 27 kwietnia.

+ T h a lbe rg , znany wirtuoz, umarł w Ne­
apolu-

+ W Wiedniu umarł radca P ran tner ,  szef 
kancclarji szyfrowćj w ministerstwie, autor gło­
śnego romansu Dissolving Vievs.

Z pod Beskidu. — Centralny komitet pomo­
cy dla rannych w r. 1866  we Lwowie zawią­
zany, wezwał w sierpniu zeszłego roku wszy­
stkie rady powiatowe do zawiązania komitetów  
powiatowych z wyraźnym naciskiem, iż komi­
tety te od wszelkich dalszych czynności wstrzy­
mać aię mają. Jakkolwiek podzielamy zapa­
trywanie się komitetu centralnego, iż obecne 
położenie państwa austrjackiego nie zagraża 
wojną, sądzimy jednak, iż mimo to i właśnie 
dla tego, komitety pomocy dla rannych winne 
czynności przedwstępne rozpocząć i być tak 
uorganizowane, by z pierwszym strzał un wo­
jennym mogły nieść już rzeczywistą pomoc 
rannym wojskowym. Zbierania drobnych skła­
dek, materjałów, urząd służby lekarskićj, am­
bulansów, aptek polowych, obmyślenie miejsc 
szpitalnych i t. p. wiele innych czynności, da 
się o wiele łatwićj w czasie pokoju uskutecznić 
aniżeli w czasie już wybuchłćj wojny, gdy han­
del, produkcja i kredyt zachwiany a o pieniądz 
trudnićj, i gdy już nie czas zbierać składki, 
leez na plac boju z gotową pomocą spieszyć 
należy. Nie stać nas na to, byśmy Prusakom  
w tym względzie dorównali 'i mieli szpitalne 
pociągi kolejowe z wszelkim komfortem do 
przewożenia po kilkunastu naraz rannych urzą­
dzone, moglibyśmy jednak ździałać więcćj ani 
żeli jak w r. 1866 uzbierać fundusz żelazny 
na stypendja inwalidów. Pieniądze te śpiesznie 
w naprzód obmyślany sposób użyte, uratowa­
łyby me jednego żołnierza od wiecznego ka­
lectwa lub śmfęrci. Poruszam sprawę tę jak  
kolwiek nie naglącą, jednak dla kraju naszego 
dość ważną i w obawie by szczere chęci człon­
ków komitetu centralnego i komitetów powia­
towych w swój bezczynności drogiego nie utrą­
cały czasu.

Odpowiedź prezesa zgromadzenia narodo­
wego p. Grćvy, która jeżeli nie miała być, jak  
zapewnia dziennik ljoński la Mascarade, to po­
winna by być przesłaną Napoleonowi III, na 
jego protest dekretu ogłaszającego detronizację 
ex-eesarza:

P a n ie  B o n a p a r te l
Odebrałem protestację, którą ci się podobało 

mi nadesłać, tyczącą się detronizacji, wyrze-

czoućj przez zgromadzenie narodowe jedno­
myślnością głosów mnićj pięciu. W  odpowiedzi 
na ten dokument, gdzie są wykazane twoje 
pretensje, przesyłam ci ogólny rachunek tego 
coś winien Francji: 1) Alzację; 2) część Lo- 
taryngj: z Metzem; 5) pięć miljardów wyna­
grodzenia mających się wypłacić Prusakom;
4) trzy miljardy jako koszta wojenne Francji;
5) dwa miljardy do zapłacenia jako wynagro­
dzenie, już to dla mieszkańców prowincji spu­
stoszonych, już to dla rannych żołnierzy lub 
familjom zabitych dla kraju obrońców. Razem  
trzy departamenta i dziesięć miljardów. Nie 
mówię, ma się rozumićć, jak tylko o wierzy­
telnościach bieżących, wymagalnych i nieza­
przeczonych, zostawiając na boku tym razem 
zdzierstwa i rujnujące wydatki twoich dwu­
dziestu lat panowania, mogące być przedmio­
tem specjalnego obrachunku. Jak zwrócisz 
krajowi, który miał to nieszczęście znoszenia 
cię jako swojego monarchę, za ten rachunek, 
którego ci tu wyłuszczyłem szczegóły, może 
być znajdzie się stosowna pora do zajęcia się 
twoim protestem. Ale do tego czasu, pozwolisz 
mi, nie robić sobie nic z niego i uważać twoje 
pismo jako tylko niewczesny żart.

Przyjm zapewnienie i t. d. 
W ystaw a dzieci. —  w Ameryce w eszły w 

modę wystawy dzieci. Niedawno miała miejsce 
podobna wystawa w jednym z miast Stanów 
Północnych. Do konkursu stanęło 63 matek 
z 63 niemowlętami. Sąd przysięgłych do wy 
znaczenia nagród składać się miał z samych 
wystawczym Przypuszczano, źe te najlepićj 
znać się i najsprawiedliwszy sąd wydać mogą. 
Na posiedzeniu sędziowie mieli na kartkach 
wypisać nazwiska dzieci, które otrzymają na 
grodę. Otwarto urnę, wydobyto kartki i na 
każdej z nich znalazło się inne nazwisko. Ka­
żda z wystawczyń swoje własne dziecko miała 
za najpiękniejszy okaz człowieka.

T e a tr .— W e wtorek dnia 2 maja r. b. „Mąż 
na w si,“ komedja w 3-ch aktach pp. Bayard i 
Jules de Yailly, z francuzkiego tłumaczona 
przez Franciszka Szymanowskiego.

W ystaw a n ieusta jąca  tow. Bztuk pięknych
na którą ciągle przybywają nowe obrazy, otwartą 
jest codziennie od godz. 11 z rana do 4 po po­
łudniu przy ulicy Brackićj, nad szkołą, 2 piętro.

HOTEL SASKI. Przyjechali; L. Moczarski 
urzedn. banku, Juljan Rosengart kup. i Michał 
Michałowski urz. z W arszawy; Ludwik Katerla 
z żoną inź. ze Stanisławowa, Karol Giani fabr. 
z Wiednia, H. Bitscher ze Lwowa, H. Spinger 
wojażer z Opawy, A. Gorczyński wł. d. z Brze­
źnicy, Ad. Midowicz z Będziszyna.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Stsn. 
Rozmanith kup. z Warszawy, Aniela Schedler 
ze Lwowa, T . Drobojowski wł. d. z Ryczowa, 
Aleks. Kozłowski wł. d. z Podola.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.

Przemysł fabryczny ga­
licyjski a narodowość i in- 

teresa kraju.
[Tenczynek — Słotwina —  Okocim — W oj- 

n ic z  —  K ra s ic z y n   ̂ in n e  p r z y k ła d y .
(Ciąg dalijzy.)

Ze stanowiska własnego interesu w ła­
ściciela fabryki, przyjrzyjmy się owemu 
fabrykantowi cudzoziemcowi, który niby 
tylko dla konieczności zapewnienia wię­
kszego zysku, przed Polakiem pierwszeń­
stwo otrzymał. Przykładów do tego z u- 
padłych lub istniejących ale nieprocentu- 
jących się fabryk nie b raku je , gdybyśmy 
się tylko na chłodno w nich rozpatrywać 
chcieli. Ostrzegamy, iż nie mamy zamia­
ru skutków niepowodzenia lub upadku fa­
bryk przypisywać tej głównie przyczynie, 
gdyż samych głównych znalazłaby się w 
historji kaźdćj fabryki spora litanja. Chce 
my jednak zwrócić uwagę właścicieli, że 
między tómi głównćmi jest właśnie i ta , 
na którą zupełnie nie zwracają uwagi.

Ponieważ we wszystkich niemieckich 
krajach nie brakuje szkół specjalnych niż­
szych i wyższych, ja k  równie takich któ­
rych przeznaczeniem jest przygotowanie 
do rękodzieł i fa b ry k , tak że pod tym 
względem żadnego porównania ani co do 
ilości ani co do jakości wytrzymać z nie­
mi nie możemy, rozpowszechniło się więc 
u nas szczególnićj między zamożniejsze- 
mi, wojażującemu warstwami mniemanie, 
że praktycy, specjaliści, słowem ci wła­
śnie fabrykanci, z pod których ręki wy­
chodzą doskonałe wyroby, w fabrykach 
zagranicznych są teoretycznie i prakty­
cznie a tćm samćm doskonałymi fabry­
kantami i dla tego ich poszukują, prze­
płacają i do nas sprowadzają. I  rzeczy­
wiście oni są doskonałymi ale u siebie w 
Niemczech, bo pracują w warunkach fa­
brycznych takich, z którymi razem wzra­
stali , z którymi razem się doskonalili, 
gdy one się doskonaliły i ulepszały. Tak 
więc oni ja k  i wszyscy od najniższego 
do najwyższego stanowią całość, harmo­
nijnie nastrojoną i w ruch puszczoną. Aby 
więc ciż sami mogli być u nas równie do­
skonałymi, potrzeba, aby przeflancowaw- 
szy ich samych, przeflancować chyba ra­
zem z nimi wszystkie te warunki fabry­
czne jakie w Niemczech istnieją. Zdawa­
łoby się na pozór, źe dla stworzenia tych 
warunków dosyć jest wystawić fabrykę 
według wzoru, dość wstawić w nią ma­
chiny zagraniczne i t. p. urządzenia po­
robić. Naturalnie, źe to jest warunek sine 
qua non, ale to dopiero warsztat, narzę­
dzia będą niemieckie, ale do warunków 
fabrycznych niemieckich jeszcze daleko. 
Tych jeden , ani nawet kilku sprowadzo­
nych Niemców nie stworzy od razu. A źe 
podczas tego tworzenia tćm większy bę 
dzie chaos im żywioły będą różnorodniej­
sze, a znów im chaos większy, tćm dłu- 
żćj trwać musi porządkowanie i wprowa­
dzanie ładu w czynność fabryczną; za- 
tóm właściciele sprowadzający Niemców 
na dyrygujących fabrykantów na dłuższy 
chaos narażają swe fabryki, niż gdyby 
wzięli Polaków. To nasze mniemanie po 
twierdza historja prawie wszystkich fabryk 
przy ich otwarciu, a nadewszystko to , że 
dopiero ci sprowadzeni fabrykanci, któ­

rzy w Polsce kilka a czasem kilkanaście 
lat przebyli, umieją sobie dać radę w na­
szych fabrykach i w naszych miejscowych 
stosunkach. A  więc jak to mówią [ f ry ­
c o w e ,  któż płaci jeżeli nie właściciele ? 
Bo fab ryka, gdyby nawet i posiadała 
wszystkie inne odpowiednie warunki swe­
go istnienia i rozw oju , to dla tćj jednej 
przyczyny, ale bardzo "ważnój, bo wewnę­
trznego ustroju, od którego zależy ruch, 
życie, a więc i wypadek z tego życia, 
w y r ó b  — musi on albo być niedokładny, 
lichy, lub jeżeli sam wyrób będzie do­
bry to z pewnością tak  drogi, źe korzy­
ści nie da.

Zachodzi teraz pytani dla czegóż Nie­
miec ma koniecznie fuszerować z począt­
ku skoro jest dobrym fabrykantem i już 
doświadczonym? Dla czegóż Polak, któ­
ry jeszcze na taką skalę fabrykacji sam 
nie prowadził, miałby być zaradniejszym, 
odpowiedniejszym, prędzćj z początkowe­
go chaosu wybrnąć?

Odpowiedź na to leży w tćm, że wła­
ściciele poszukujący fabrykantów, nie wi­
dzą czysto i jasno czego oni właściwie 
potrzebują, a więc i potrzeby swojćj do­
brze sami przed sobą sformułować nie 
potrafią, a tćm więcćj ją  w yrazić, a cóż 
dopiero zastosować ją  w praktyce przy 
szukaniu fabrykanta. Dla usprawiedliwie­
nia takiego naszego mniemania, wielo 
dałoby się przytoczyć ale sądzimy, źe 
przykład lepiój to wyjaśni.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W spraw ie  obligacji rumuńskich otrzy­
mujemy następującą odezwę:

Na zgromadzeniu w niedzielę dnia 30 kwie­
tnia rb. podpisało 74 posiadaczy akcji kolei ru­
muńskich reprezentujących w nominalnej war­
tości 3 4 5 ,7 0 0  talarów petycję do ck. minister­
stwa spraw zewnętrznych o skłonienie rządu 
rumuńskiego do zapłaty kuponu styczniowego 
od tych akcji, a zarazem uchwalono prosić 
j. eksc. dra Grocholskiego o poparcie tćj petycji.

Chcący przystąpić do tćjże petycji moga 
podpisać ją  u mnie do dnia 6 maja rb.

Kraków 1 maja 1871.
Dr. Faustyn Jakubowski.

Tarnopol 26 kwietnia.
(A . £L) [ A n k i e t a  k o l e j o w a  — a 

l i n j a  Z ł o c z ó w - T a r n o p o l . J
Dotkliwie w ostatnich czasach czuć się 

dający brak środków przewozowych na 
kolejach austrjackich i wynikłe przez to 
straty w rozwoju handlu krajowego, spo­
wodowały dotyczące ministerjum do po­
ruszenia tćj kwestji i yołania ankiety 
dla zbadania złego i obmyślenia środków 
zaradczych na przyszłość.

W  samych początkach, gdy sprawę tę 
poruszono, odezwały się w dziennikach 
niemieckich liczne głosy przeciw ministe­
rjum, niektóre odmawiając nawet mini­
strowi prawo wdawania się w tak zwane 
domowe sprawy pojedynczych towarzystw. 
Widać, źe ci panowie kierując się tylko 
ślepą nienawiścią, jak a  w niektórych o- 
bozach niemieckich przeciw obecnemu 
ministerjum panuje, pisa! ‘ ko na to, 
żeby na ministra im nie -o żółć swą 
wylać, niozasta: owił; s; ^  tćm
że państwo, gvarantuja varzystwom
kolejowym pewny dochód ma oraz p ra­
wo a nawet i obowiązes dać w we­
wnętrzne czynności tych warzystw, i 
tym sposobem chronić skarb i opodatko­
wanych od dopłat przykro na nu ’.źecie 
państwa ciążących.

Zastanówmy się tu nad nową, na wpół 
otwartą przestrzenią kołei ze Z ł o c z o w a  
do T a r n o p o l a  i nad wpływem, jaki 
ona w tym roku na s t o s u n k i  h a n d l o ­
we  P o d o l a  w y w a r ł a .  Rok ubiegły 
z powodu dobrego urodzaju na Podolu i 
pokupu do północnych Niemiec, był je ­
dnym z najkorzystnięjszych, a rzadko się 
u nas powtarzających lat eksportu.

Otwarcie kolei złoczowsko-tarnopolskićj 
było poniekąd dla północno - wschodnićj 
części Podola galicyjskiego kwestją ży­
wotną, umożebniło bowiem wywóz takich 
ilości zboża, którym fracht kołowy podo­
łać nie był w stanie, o ąz zniżyło ceny 
frachtu na wymienionćj przestrzeni % 90 
na 19 cent. o d  k o r e f *  TÓwnież ułatwi­
ło wywóz przeszło 300,000 korcy zboża 
ze stacji tarnopolskiej, którćj to ilości na 
osi przy zimowych, w tym roku nadzwy­
czaj złych drogach, nie możnaby było 
odstawić, coby na obecne ceny zboża 
bardzo niekorzystnie oddziaływało.

Co zaś uczyniła dla * ^ re k c ja  kolei 
Karola Ludw ika?.. Czy arała, o ile 
była w stanie dać nam Korzystać z tćj 
linji w miarę możebnośi j ? —  zastanowić 
się nad tćm warto.

Przedsiębiorcy przestl-#ni złoczowsko- 
tarnopolskićj, zeszłćj jes eni o tyle ją  wy­
kończyli, że dla ru ch r towarowego już 
w początku grudnia r. z mogła być o- 
twartą; dworzec tai nopob zaczął przyj­
mować towary, wkrótcy*. tały magazy­
ny pszenicą tak przepełnione, źe składa­
no ją na wolnćm powietrzu, a w braku 
miejsca na błocie. W tencza zaczęły się 
zjeżdżać różnego rodzaju k( sje w celu 
oględzin tćj przestrzeni, z t 'emniczo u- 
rzędowemi twarzami, oznajmiali jednak 
interesowanym, że nie mogą wyrzeknąć 
tak prędko tego ciężkiego słowa, czy b ę­
dzie linja otwartą lub nie, ż e  p o t r z e ­
b u j ą  s i ę  n a d  t ć m  W7 W i e d n i u  n a ­
m y ś l e ć ,  a p s z e n i c a  t y m c z a s e m  
g n i  ̂a*

Przerażeni spekulanci pruscy, czy rze­
czywiście czy udanie ceny produktów zni- 
żyli, stracono kilka tygodni pięknćj i su- 
ebćj jesieni, a pszenica przedtćm namo- 
kła, gniła dalćj i gromadziła się na co­
raz większe rozmiary, aż nareszcie z koń­
cem grudnia, po reife Erwagung, wyrze- 
czono z Wiednia to ciężkie słowo „otwo­
rzono!44 Straconego jednak czasu suchćj 
jesieni i suchych mrozów7 nie zwrócono. 
Zaczęto wozić dwoma małemi, a to czę­
sto z powodu zaw7iei ś -'gowych i dla 
braku wagonów nieregu, ~rnie*odc,hodzące- 
mi pociągami, tak, źe godzienny dowóz 
frachtów na stację tarm polską przewyż­
szał wywóz.

Gdy w marcu zamiecie śniegowe usta



KRAJ z wtorku 2 maja.

iy, zamróź jednak trwająca jeszcze, świe­
żo zrobione' nasypy w zupełnie dobrym 
utrzymywała stanie, dyrekcja, która z po­
wodu braku środków transportowych tak 
na dworcu tarnopolskim, jakoteż i brodz- 
kim nadmiarowi frachtów nagromadzić się 
dała, obróciła wszelkie swe siły przewo­
zowe, by towary z Brodów, to jest na 
dawnćj już linji wozić, a uprzątnąwszy 
magazyny brodzkie, w czasie największych 
rozmrozi zaczęła forsownie z Tarnopola 
cztćrema pociągami dziennie po nowo u- 
sypanćj linji wywozić, przyczóm tak ją — 
źe się tak wyrażę — rozbiła, źe obecnie 
ruch na niój na niewiedzieć jak  długo 
zastanowić musiała; rzeczywiście nie trze­
ba było b y ć " fachowym na to, żeby taki 
skutek przewidzieć.

A cóż się dzieje z pszenicą?.. Pszenicę 
w części już nadpsutą wprawdzie wywie­
ziono, w części leży jeszcze na błocie i 
parzy się pod osłoną kauczukowych opon, 
które jój nawet z wilgoci, ze śniegu i 
z ziemi wciągniętej wyparować nie dadzą.

Rzeczywiście pożałowania jest godnym 
obecny właściciel tego towaru, bo z tru­
dnością pożytek z niego mieć będzie, ale 
tóź do pożałowania są producenci tutej­
szo krajowcy, od których wątpię, żeby

Eod takiemi warunkami północno-niemiec- 
ie domy handlowe nadal kupować miały 

ochotę, i dziwić im się nie można, jeźli 
w przyszłości, tćj przez nich tak zwanćj 
„Kornkammer“ Podola unikać będą.

Dawniej biedny furman, któremu pań­
stwo dochodów nie gwarantowało, był 
wobec prawa i właściciela za powierzony 
mu towar odpowiedzialnym, w dzisiejszych 
czasach, rzeczywistój fabryki ustaw i praw, 
niema środka na tych nowopowstałych 
zbiorowych możnowładców, uprzywilejo­
wanych o tyle, o ile im państwo, a wzglę­
dnie opodatkowani dochody gwarantują, 
oni zaś tym samym opodatkowanym nic 
nie gwarantują i każą za to opłacać w 
całej Europie niepraktykowanie d r o g ą  
t a r y f ę .

Dlatego możemy tylko życzyć powo­
dzenia panu m i n i s t r o w i  h a n d l u  w 
c h w a leb n ie  przedsięwziętych zamiarach 
jego zaradzenia złemu

(XXVI losowanie), 
na 50 złr. z kuponami:

Nr. 427 614 985 1270 1299 1479 1737 
1967 2249 2447 2691 2709 2753 2876
2988 2995 3026 3152 3283 3416 3468
3734 3735 3739 4121 4208 4478 4701;

na 100 złr. z kuponami:
Nr. 3 76 571 577 825 975 1048 1063 
1111 1249 1472 1737 1774 1775 2147
2300 2593 2603 2611 2647 2699 2837
2951 3232 3570 3605 3676 3777 3832
4213 4348 4395 4460 4540 4592 4631 4899 
5135 5294 5681 5772 5856 5883 5975
6186 6210 6247 6592 6625 6764 6808
7255 7730 8061 8217 8271 8301 8486
8613 8726 8764 8871 9327 9561 9789
9969 10,078 10,295 10439 10,481 10,498 
10,544 10,600 10,673 10,714 10,938 10,969 
11,412 11,421 11,576 11,694 12,275 12,469 
12,900 13,137 13,332 13,405 13,456 13,847 
14,212 14,279 14,342 14,839 15,231 15,232 
15,280 15,282 15,432 15,810 15,839 16,076
16.305 16,598 16,601 16,622 16,628 16,795 
16,798 17,081 17,288 17,522 17,969 18,090 
18,116 18,209 18,400 18,427 18,685 18,719 
18,869 18,952 19,036 19,662 19,987 20,072 
20,082 20,096 20,228 20,291 20,554 20,833
21.305 21,372 21,455 21.501 21,674 21,789 
21,972 22,144 22,187 22,199 22,205 22,308 
22.480 22 6 1 9  92 6 6 9  9 9  9 4 4  23.037 23 206

Przy losowaniu obligacji indemnizacyj- 
nych, uskutecznionóm na dniu 29 kwie­
tnia 1871, zostały następujące obligacje 
do spłaty wylosowane, a mianowicie:

A) funduszu indemnizacyjnego wielkiego 
księstwa krakowskiego (XXVI losowanie).

na 100 złr.vh kuponami:
Nr. 119 585 714 984 1022 1065 1103 
1189 1282 1305 1633;

na 500 złr. z kuponami:
Nr. 299;

na 1000 złr. z kuponami:
Nr 382 878 918 1055;

na 5000 złr. z kuponami:
Nr. 13 112; 

i lit. A:
Nr. 59 na 9970 złr. z częściową kwotą 
9400 złr.

B) funduszu indemn. Galicji zachodniej:

22,480 22,619 22,652 22,944 23,037 23.206 
23,239 23,337 23,479 23,984 24,024 24,091 
24;316; D. c. n.
BgaiBiiaBgaiapĝ ^

W iadomości telegraficzno.
Praga 30 kwietnia. Pokrok ogłasza adres 

do arcybiskupa pragskiego, żądający, aby 
czeski synod zwołano, nieomylności pa- 
piezkićj nie uznano, rytuał w języku cze­
skim zaprowadzono i płacę niższego du­
chowieństwa uregulowano.

Peszt 29 kwietnia. Pesti Naplo dowia 
duje się z wiarygodnego źródła, źe spo­
tkanie cesarza niemieckiego z cesarzem 
austrjackim nastąpi w jednóm ze zdrojo 
wisk austrjackich.

W klubie opozycyjnym podzielone są 
zdania nad wyborem do delegacji. Ghiczy 
wraz z najumiarkowańszymi żądają bier­
nego i czynnego prawa wyborczego; inna 
frakcja chce wprawdzie wybierać ale wy­
łącznie deakistów, sama zaś nie przyjmuje 
wyborów; ultramontanie wstrzymają się 
zupełnie od wyborów tak, jak  dotąd.

Lubiana 29 kwietnia. Posłowie narodo- 
J 1 S(jjm Styrji dolnćj odjadą dzisiaj 
do Wiednia, dla układów mających się 
rozpocząć w poniedziałek z prezesem mi 
nistrów.

Berlin 29 kwietnia. W kołach dyplo­
matycznych opowiadają, źe papież oświad­
czył przez niemieckich biskupów cesa­
rzowi, że z powodu niespodziewanego roz­
dwojenia w kościele i stanowiska wymi­
jającego ze strony państw, zdecydowany 
jest, wprawdzie nie do cofnięcia dogmatu 
o nieomylności, z powodu niemoźebności 
podobnego kroku, ale do wydania ogło­
szenia paraliżującego wszystkie niepoko­
jące interpretacje powyższego dogmatu,

przy sposobności obchodu 251etnićj ro­
cznicy swoich rządów.

Arcybiskup paryzki został uwolniony. 
Favre obiecuje w nocie do jen. Fabrice 
pokrycie reszty kosztów utrzymania za 
pomocą podatków.

Na dzisiejszćm posiedzeniu parlamentu 
wniósł Wiggers wraz z towarzyszami pro­
jekt względem zniesienia kaucji dla pism 
perjodycznych i odebrania konseusów dla 
drukarń.

Zarządy kolejowe w Paryżu nie chcą 
płacić kontrybucji dwóch miljonów i grożą 
zawieszeniem służby.

Paryż jest obecnie zupełnie otoczony, 
a dowóz żywności przerwany. W zburze­
nie między ludnością jest niezmierne. __
Opuszczenie fortu Issy potwierdza się.

Monachjum 29 kwietnia. Jutro odbędzie 
się wielkie zgromadzenie katolickich ucz­
niów uniwersytetu, w celu naradzenia nad 
krokami mającemi się przedsięwziąć dla 
Dóllingera w kwestji kościelnćj i w celu 
zrobienia temuż owacji.

Wersal 28 kwietnia. W niosek Thiersa 
aby na wypadek potrzeby upoważniono 
rząd do zaprowadzenia stanu oblężenia 
przyjęło wczoraj zgromadzenie narodowe 
znaczną większością.

Na posiedzeniu zgromadzenia narodo­
wego wniósł minister finansów Pouyer- 

Quertier projekt ustawodawczy, otwiera 
jący nowy kredyt dla zapłaty i utrzyma 
nia wojsk niemieckich we Francji. Kre­
dyt okazał się niezbędny z powodu prze­
dłużonego powstania.

Pouyer-Quertier oświadcza, zwracając 
uwagę na najświeższe słowa Bismarka w 
parlamencie niemieckim, źe zobowiązania 
ze strony francuzkiój wypełniono dotych 
czas regularnie i sumiennie.

Termina oznaczone w konwencji zo­
stały zachowane, a wojska niemieckie zo­
staną nadal utrzymywane. Zobowiązania 
zakontraktowane zostaną pomimo całćj 
uciążliwości wypełnione w sposób lojalny.

Wersal 29 kwietnia godzina 8 z rana. 
Według dziennika Franęais, wynosi obe­
cnie liczba czynnych wojsk komuny około 
25,000 ludzi.

Paryż 29 kwietnia. Le Temps żada 25- 
dniowego zawieszenia broni, w celu wy­
boru nowój komuny, według ustawy u- 
chwalonój przez zgromadzenie narodowe 
i w celu układów z rządem wersalskim 
na podstawie utrzymania Rzeczypospoli­
tej, wolności municypalnych i zupełnój 
amnestji.

Kanonada ustała. Utrzymują, źe forty
_ędą mogły się trzymać dłuższy czas._
200 żołnierzy linjowych zbiegło z W er­
salu i przybyło bez broni do Paryża.

Tylko towarzystwo koleji zachodniej, 
nie zapłaci źądanój rekwizycji z powodu 
że dyrektor tegoż nie jest obecny. Zape­
wniają, źe komuna zasekwestruje admi­
nistrację.

Rozporządzenie Cluzereta, dzieli armję 
laryzką na dwie części to jest dla obro­

ny zewnętrzne, i dla służby wewnętrznćj 
Bruksela 29 kwietnia. Trudności za

chodzące na konferencji z powodu kon 
trybucji i rekwizycji robionych od czasu 
zawieszenia broni, są powodem zwłoki 
w układach.

Londyn 29 kwietnia. Na posiedzeniu 
izby niższćj oświadczyło kilku członków 
tójźe, że postawią w poniedziałek wnio­
sek, potępiający projekt Lowego, co się 
tyczy podatku od przychodu.

Spectator pisze o polityce ministerstwa, 
źe główną słabością tego jest polityka 
zewnętrzna podczas wojny. Nie podobna 
entuzyazmować się dla gabinetu, który 
podkopuje wpływ Anglji.

Ekonomista robi uwagę nad polityką 
finansowego rządu, źe szybka zmiana 
projektowanych, osłabia rząd w przepro- 
dzeniu tychże.

Saturday Beview robi uwagę, że pro­
jektowany budżet jest już trzecim z rzę­
du w tym tygodniu, i nie odznacza się 
ani rozumem ani oryginalnością ani spra­
wiedliwością. Prawdopodobnie zostanie 
jednak przyjęty.

Examiner pisze, źe Lowego zrobił zu 
pełne fiasco. Podwyższenie podatku oc 
dochodu jest niesprawiedliwe jeźli nie jest 
progresyjnćm.

Przegląd polityczny.
Ubiegły tydzień dał sposobność hr. 

Hohenwartowi zrobienia doświadczeń i 
spostrzeżeń w dziedzinie praktycznej po­
lityki. Z rozczarowaniem może poznał 
hr. Hohenwart, źe nie tak łatwą jest rze­
czą pisać ustawy dla monarchji takiój, 
jaką jest Austrja, a źe najmniój zadowol- 
ni wszystkich ten, który w s z y s t k i c h  
chce zadowolnić. „Temu trochę i temu 
trochą,— pomyślał hr. Hohenwart,— niech 
wilk będzie syt i owca cała.“ Cóż się 
stało ? — i wilk głodny i owca niecała.

Jednogłośne nieukontentowanie, jakie 
wzbudził nowy projekt ustawy, przeko­
na hr. Hohenwarta może o dwóch rze 
czach : najprzód, źe lepićj stanowczo . 
wybitnie iść w jednym kierunku, aniżeli 
Jołowicznie chwiać się to w jed n ę  to w 

drugą stronę; powtóre. źe i f e d e r a l i ś c i  
n i e  d a j ą  s i ę  ł a p a ć  n a  l e p  r e a k ­
c y j n y c h  i u l t r a m o n t a ń s k i c h  w i ­
d o k ó w .

Spór, który powstał w łonie kościoła 
katolickiego, przybiera coraz większe roz­
miary. Ks. Dóllinger ogłosił nowe pismo 
Jod tytułem: ,, Wiara w proroctwa i pro- 
•ocy chrześcjańskich czasów", w którćm 
>ezwzględnie uderza na papieztwo i na 

dogmat „panowania papieźów nad całym 
światem". Charakterystycznóm dla czasów 
naszych jest, źe spór ten w łonie kościoła 
jynajmniój nie wywołuje zachcianek re­

formatorskich ale tu i owdzie nasuwa myśl 
utworzenia kościołów narodowych.

I tak czeski Pokrok ogłasza adres niż­
szych duchownych czeskich do biskupów, 
wzywający ich do odstąpienia od dogmatu 
nieomylności, utworzenia kościoła naro­
dowego, zwołania soboru czeskiego i wy­
robienia dla niższego duchowieństwa ko­
rzystniejszych warunków bytu.

Ostatnie telegram y.
Berlin 1 maja Sp . Z  tg. donosi, że 

koszta utrzymania wojska aż do 25 
kwietnia rząd francuzki wypłacił.

Monachjum 1 maja. Nuncjusz pa- 
piezki wyjechał; przybył zaś wysła­
niec papiezki z specjalną misją co do 
sprawy Dolingera i Friedricha.

Paryż 29 kwietnia. Depesza Clu­
zereta z 28 donosi: Na żądanie Cour­
beta, żeby minister spraw zagrani­
cznych Pascal Grousset wydał ma­
nifest do państw i żądał uznania ko­
muny jako stronę wojującą odpowie 
dział Grousset, delegacja dla spraw 
zagranicznych nie uważa za właści­
we, żeby Europę robić sędzią w woj­
nie domowej i żądać werdyktu państw, 
któryby w każdym razie potępiał 
tylko Francuzów. Obcej interwencji 
trzeba uniknąć bądź co bądź i było­
by dzieciństwem żądać dopiero u- 
znania za stronę wojującą, gdy ko­
muna jest nią faktycznie" Nikt nie 
może komunie i jej obrońcom zarzu- 
cićjakiegoś aktu, któryby sprzeciwiał 
się zwyczajom wojennym. Prowadzi- 
my wojnę w sposób lojalny, nie u- 
żywamy żadnych środków, których- 
by się wstydzić należało, jeńców nie 
sądzimy sumarycznie. Komuna przy- 
ęła zdanie Grousseta.

Wolnomurarze robią wielką ma­
nifestację; członkowie komuny, re­
prezentanci lóż udają się, aby go­
dła swoje na wałach zatknąć.

Wersal 29 kwietnia. Posiedzenie 
zgromadzenia narodowego Dufaur 
wnosi projekt do ustawy orzekają­
cej, że wszelkie depozyta zajęte w 
Paryżu są nietykalne, mogą one być 
zawsze żądane, indywidua biorące 
udział w zajęciu, niszczące akta pu­
bliczne, lub sądowe podlegają ka­
rom prawnym. Nagłość wniosku 
brzyjęta.

Jeden deputowany protestuje prze­
ciw potwaizoin ze strony nieprzy­
jaciela, krzywdzącym honor armji 
i twierdzącym, że zobowiązań nie 
dotrzymano. Lefló sądzi, że kwestja 
ta nie jest w porę, że po wojnie 
lonorowe jury  będzie mogło wyrok 
wydać.

Manifestacja wolnomurarzy odby- 
a się po południu. Tysiące osób z 

sztandarami biało-zielonymi przecią­
gało przez pola elizejskie, Przy Por­

te Maillot ustał ogień i zawiado­
miono ich, żeby się nie zbliżali, że 
tylko dwaj parlamentarze będą przy­
jęc i— wysłano ich.

Naprzeciw wczorajszym paryzkim 
doniesieniom, że 300 linjowych żoł­
nierzy w uniformie piechoty prze­
ciągało przez pola elizejskie, że u- 
szli oni z armji wersalskiej zape- 
pewnia „Agence Havas, że obecnie 
wcale dezercji nie ma.

Wersal 30 kwiet. W alka trwała 
od 8ej ranb przez cały dzień: dwie 
brygady zajęły park, zamek i cmen­
tarz w Issy, zdobyto 8 dział, amu­
nicję i około 100 jeńców; konfede­
raci ponieśli znaczne straty w ran­
nych i zabitych. Cmentarz jest od 
fortu odległy o 200 metrów; zdo­
bycie fortu m stąpi niebawem.

Thiers przyjmował wczoraj dwóch 
parlamentarzy francuzkich wolnomu­
rarzy, którzy jednak oświadczyli, że 
nie mają wyraźnego mandatu. Thiers 
dał im odpowiedź taką samą, jak 
boprzednie, że pragnie on jak wszjr- 

scy zakończenia wojny domowej, 
ecz Francja nie może wobec kilku 

rokoszan kapitulować; odesłał ich 
do komuny, aby tam uzyskali pokój 
brzez Paryż zerwany.

Londyn 1 maja. „Obserwer“ do­
nosi, ze Gladston stanowczo zamie­
rza sprzeciwić się nowym zmianom 
w budżecie. Bonapartyści utrzymu­
ją , że zgromadzenie narodowe nie 
reprezentuje woli narodu, po woj­
nie dopiero może być lud powoła­
ny do orzeknięcia o formie rządu, 
a ten werdykt Bonapartyści przyjmą.

Wiedeń 1 maja. Ciągnienie wygranych 
losów z r. 1860: ser. 13,670 nr. 4 wvgr. 
300,000złr.; ser. 5664 nr. 14, 50,000złr.; 
ser. 7054 nr. 17, 25,000 złr.; ser. 8221 
nr. 11, ser. 13,453 nr. 4 po 10,000 złr.

Berlin 30 kwiet. (Kursa). Akcje kre­
dytowe 1527/8. — Lombardy 947/g. — 
Kolej państwowa 230—. — Renta wło­
ska 55 A m erykany------------Rumu-
n y ---------Niemiecki bank związk. —.

Kursa. — Wi e d e ń  1 maja g . 2 m . __
AJtcje kredytowe 282.80. — Lombardy
177.50.— Losy z r. 1860 97.75. — Losy 
z r. 1864 126.25. — Akcje franko-austr.
111.50. — Napoleony 9.91—. Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 266.—. — Akcje 
kolei lwowsko-czemiow. 178.—. — Akcje 
kolei północno - wschodniój 163.75. — 
Akcje banku 748.—. —
Usposobienie giełdy: Zwyź. w akc. kolej.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.
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BÓL ZĘBÓW
ręczą w okam gnieniu i gruntownie.

ZEPSUTE i SZPETNE ZĘBY
przyprowadzam znowu do stanu użytecznego i p i ę k - -

BRAKUJĄCE ZEBY
inioirmvA K/l., -i . . .

BANK GALICYJSKI
W  KRAKOWIE 

u l i c a  G f r o d z k a ,  1 0 3 ,
poleca :

^ ♦ In rjr l „ P o m O R t

g r o d z i e c k i ,  o p o l s k i  i
s z c t z e c i ń s k i ,

Roman Cement,
Tektury i Filz  

ogniotrwałe,
C t I P S
1 .1 dla!

m urarzy i rzeźbiarzy.
smołarwęglana,
*ec w ęglany, 

rodzimy, 
l  chemiczna

i  c
poprawy
uych dachów.

1710(6-7)

sadzam bez najmniejszego bólu, nieróżniące się od prawdziwych, a do żucia wyborne

W. UJHELYI ilP.
następca dentysty J. Ż. XTjlielyl

P rzy jm uje cd g. 9 do 12 i od 2 do 6. M ieszka p rzy  ul. G rodzkiej Nr. 6 2 , n ap rzec iw  handlu  p. S ch w arza .

WIEŚ
po ło żo n a  nad sp ław n ą  rz e k ę  D unajcem , rb e jm u - 
ję c a  p rz e sz ło  630 m o rp o w -p rz e s trz e u i , z k tó re j 
za jm u ją : ziem ia o rn a  170 m orgów , łą k i  i o g rody  
16 m org., la s  w ysokop ienny  4 2 0  m., je s t  z W otó i 

ręk i do sp rzed a n ia .

■I

wydaje

ASYGNACJE KASOWE
z so dniow. wypowiedzeniem na 51/2% rocznie

RATĘ
imitującą posadz- 

V an w wszelkich
kościach,

C E R A T Ą
na chodniki, powozy, stoły i 
meble w sztukach po 10 łokci.

Olej rzepakow y i lniany
Ryl3i"tran,

w beczkach 3-centnarowvch.o
WskazdwJci, ja k  pokrywać dachy, tudziei 

cenniki i  wzory, przesyła sie franco. 
P rzy większych zalcupnach, zniione ceny.

Z lecen ia  u sku teczn ia  s ię  z a  w y p ła tą  
na  poczcie.

1715(2-25)

SSarleugasBe <n Wien
znajduje się

pierwszy i największy austrjacki

SKŁAD OBUWIA
S m a u u e l a  S t e r n a ,

tak  na  sprzedaż w wielkich p a rtjach , jak o  tóż i 
pojedynczo, gdzie są w zapasie najelegantsze szty- 
flety męskie, damskie i dla dzieci, również w imj 

większym wyborze i po zdumiewająco niskich 
stałych cenach, a  t o :
Obuwie d la  m ężczyzn.

.....................od fl. 4.50 do fl. 5 —
5.—

ze skóry patent
kozłowej  .................... „ n
c ie lęcó j............................. „ „ 6. „ „ 7.

„ z 4ną podeszwa „ „ 8.50 „ „10.
ze sukna dla cierpiąc, na  nogi „ „ 6.50 „ „ 8.
z moskiewsk. lak ieru  . .  • .........  „ „ 6.— „ „ 7.50
z r.iosk. lak. z 4ną podesz. kork. „ „ 9.— „ „10.
buty juchtowe lub cielęce  „ „ 9.— „ „12.

cŁ I eł p a n .  1247(52-100) 
P-iunel., skórzan. lub aksamit.

wykładane „ „ 2.80 „ „ 4.80
lepsze. „ „ 7.— „ „ 7.

do ściagan. „ „ 3.— „ „ 4.50
„ „ 4.50 „ „ 6. 

5.50„ „ 0.00 „ „ 7.50
„ „ 5.50 „ „ 8.50
„ „ 6. „ „ 7.50

L O K A L 1748(2-2)

ułożony z 7-miu pokoi, z kuchnia na  1-óm piętrze, 
'■ stajnia, wozownia : . piwnica przy moście Podgór­
skim nad W isłą, po prawej stronie rogatki pod 
Nr. 335 nowy, jes t do wynajęcia od 1-go m aja r. 
b. — W iadomość u  właścicielki na  dole.

„ „ n a  podesz
Ze sukna w y k ła d a n e .. . .........
A tłasow e...................................... .. „ „

d la  dzieci i dziew cząt
Prunelowe, skórz., aksam itne. „ „ 1.80 „

. „ 2-80 -
d la  ch łopców

Buciki ze skóry c ie lę c e j   „ „ 3.— „ - 4.—
Polskie b u ty ..............",..................  „ „ 6.— „ „

1 D la braku miejsca, nie mogą tu  w tćm miejscu 
I wszystkie gatunki być wymienione. Dokładne cen­

niki przesyłamy na żądanie bezpłatnie.
Zamówienia z prowincji załatwiaj a się za pobra 

I niem naleźytości pocztą natychm iast.— Do zamó- 
I wienia należy dołączyć miarę. Reparacje uskute- 
I czniają się ja k  najrychlej.

O dprzedający  o trz y m a ją  ra b a t. '* a

praszam pana
Buchowskiego

o zgłoszenie się do mego biu­
ra komisowego w hotelu „pod
Różą" w celu odebrania zo­

stawionego 28 b. m. pugilaresu 
pieniądzmi.
i75i(i-3) Jakób Goldwasser.

FOLWARK
o p ó łto ry  mili od m ias ta  handlow ego odd a  ony, 
obejm ujący 145 m orgów  o rnej ziem i p szennej, j e s t  
na  la t  6 do w ydzierżaw ien ia .

Blizsza wiadomość pod adresem: F .  B T .. 
poste restante Gródek nad Dunajcem w powiecie 
Sądeckim. 1720(2-10)

Soeben erschien 3-te sehr vermehrte Auflage 
Die geschwachte

Mannesfcraft,
dereń Ursachen u. Heilung.
D argestellt von Dr. B isenz,

Mitglied der medicinischen F acu lta t in W ien.
Preis 2 fl. — mit Francopost 2 fl. 30 kr. 

Zu haben in der 
ORDINATIONS-ANSTALT

fflr

Geheime Krankheiten
(besonders Schwache) von

Med. Dr. Bisenz
Stadt — (Judenplatz) — Currentgasse 12 

im II. Stock.
Tiigliche Ordination von 11 — 4 Uhr. Auch 
wird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die M edieamente besorgt. — Ohne Post- 

naehnalime).
E bendaselbst zu haben 
selbBtbeliandluiig 

geheim er K rankheiten  ohne weitere arztliche 
'“^ ..N ćcćssa ire  A ntiblenorrhćene — Preis 
U- o. W. (ohne Postnachnahm e.)

3 0 9 9 99 99 5
1 4 9 9 9 9 9 9 4 1/:

S - 99 9 9 9 * 4

Zarazem zawiadamia, iż w  obiegu będące Asygnacje Kasowe 
bez względu na wymienione w nich warunki od dnia 1-go maja b. r. 
według powyższej skali procentowej obliczać będzie. „*<«)

, PD
-O.

s r  2  '"C  N P &  O OS -2 .o a

$*I cS>

z własnej[fatoryl£i
po  zadziwiajcico tanich cenach, a mianowicie.

6-łokciowe', . 2 złr. 20 kr.
8 - „  • • 2 „  90 „
8 - „ ■ • 3 „  30 „
9- „ 3 ,, 60 „
10- !| ■ ■ ^  ’) |! -
Juliusz Gabrieli w  Wiedniu

W iedeń, M a rg s re th e n s tra s s e , N r. 4 ,
v o rm als A d le rg asse . 1730(2-10) 

Zamówienia z prowincji usku teczn ia  się natych­
m iast za pobraniem  poeztowćm.

Na żądanie przesyła się także wzory.

E H :
es •—  ̂"z. ■w  s: —  2

znaną zaszczytnie od lat 20-tu, 
nabyć można w Krakowie w aptece 
pod „barankiem" W. Redyka, lub 
w Andrychowie u podpisanego. 

Andrychów, 24 kwietnia 1871.

Anaerle,
1725(2-3) lekarz w Andrychowie.

l a k  upragniony pokój (przymierze) przecie ju ż  zawarto —■ może wiec i giełda znowu wolniej odetchnąć, gdyż jeżeli dotąd zmienne ko­
leje wojny, późnićj zaś oczekiwanie pokoju, k tó re  wyłącznie opanowało giełde i tamowało wszelką swobodę w działaniach, odtą 
nastąpiły  zupełn ie  inne chwile, które wywołują zmianę kursów. ‘ _ . . . . .  ru(.i, na na.

Teraz jes t pora walnych zgromadzeń, dywidendv głównych instytutów podają ciągle do wiadomość., coraz zywsz 
szych kolejach może się rozwijać bez przeszkody. Nieznajdujemy się ju ż  w chwili wypadków, k ^ ry ch  e " jo" "  j spekulacya

t  f l n o n e n u m  i  . n / t b u l a n t i i w n  - «„« 4 . .  n . n n . ' n  n  1-r/ n  J  O  W  <  7  V.< t.lf I C I U  . K  O m  O l l l ć ł ł J ^ i  , . . .  . .
acji i za p row izyą */, p e r  m ille  i za  pokryciem  

P ro g ram y  i o b jaśn ien ia  g ra tis , zam ów ienia p isem -

 ̂ zwicja.cn może sie rozwijać ucz przLszKoay. iNieznajaujeiny się ju z  w cuwm
czyc, teraz tylko ekonom iczne, finansow e i sp e k u lacy jn e  zasady panują ’p r a e d e w s z y s t k i e m  k om |una,j- - -  ---- p mij]e' i  za pokryciem 
w stępuje w dawne swoje prawa! Ośmielam sie przeto p. t. Publiczność zaprosić do spekulacji i za prowizyą / ,  pe p y
3- 500 złr. za jeden  interes giełdowy kupuję : -—- wszvstkie papiery, rogran
nie albo telegraficznie.

1542(16-24)

ŁCtU jr. I. X UUill/Ullv/ov " “ I"  .
sprzedaje natychm iast wszystkie papiery

K A R O L  S T E I N ,
Bank und Borsencomptolr in Wien — Stadt, tiefer Graben 17

Filia i kantor w Bernie: Adlergasse 11.
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W  drukarni „Kra ju*  pod zarządom St. Gralichowekiago.


